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P R Z E C I W  JAPONII

I.imdy i Ąg. Reutra donosi z  H an' 
fcou: W ojska japońskie znajdują sie 
w  odległości 25 km od Kink^ng. 
gdzie odaziały chińskie przygotown 
ją  sie gorączkowo do obrony, pod1 
■czas gdy cała ludność cywilna opuś- 
dla miasto, udając się w  kierunku 
zachodnim. Ambasdy i poselstwa za' 
gr.ińiczjw w Hankou przygotowuia 
się do odjazdu do Szurhing. Jednoc
ześnie donoszą, że Marsz. Czapg- 
KakSzek przystępuje do wielkiej o* 
fenz^wy przeciw Japonii.

Tokio PAT. Z Hsinkingu (M ad1 
żukuo i donoszą, iż wedl £ otrzyma* 
rych tam wiadomości, w Mongolii 

'•śaWnettznei rozstrzelano 12 naczelni1 
kńw  okręgów oraz dowódców wszy1 
*Akich 11 dywizn armii tubylczej, a 
także wielu przedstawicieli ducho1 
wienstwit lamaickiego.

Potwierdza sie wiadomość, iż na 
{trytor'"ui MogoUi zewn ętrzne i znaj

dnia się oddziały regularnej sowiec1 
k ei armii w sile trzech dywizji pie- 
ck o ty r j trzech Krygad zn-oforyzowa1 
nych.

Tokio PA T. Japoński konsul ge= 
neralny w Szanghaju N idaka złożył 
energiczny protest na ręce władz kun 
cesji mięJzynarcdowej w sprawie o1 
statnich zamachów bombowych. Pro 
test zwraca uwagę, że zamachy czwart 
kowe. które spowodowały śmierć 
dwucb obywateli japońskich, nastą1 
piły na terenie koncesji międzynaro1 
do\yej, pomimo wielokrotnych ostrze 
żeń ze strony japońskiej. Protest do1 
maga sie od władz koncesji miedzy1 
narodowej w  Szanghaju, by wydały 
energiczne zarządzenia ceiem udarem1 
nien’-; możliwości, powtórzenia się 
tego rodzaju zamachów w przyszło1 
ści

Tokio, Dziennik „N isziiN szi4* do= 
ro si z Hanci (Indocliiny), że w I«=

FiiM tyaa pławi s i ;  we drwi
L ondyn PA T. P lac a  w ró t do  starej 

i?ckv.v Jerozolim y by} znow u w idow nią 
-w awego zam acha, k tó ry  pociągnął za so= 
ą śmierć k ilk a  osób. W  miejscu tym  znaj; 
uje się końcow y przystanek autobusow y, 
rdy w godzinach rannych  zajechał tam  ai’= 
abus, napełn iony  w ieśniakam i arabskim i, 
rzyw ożącrm i swoje p roduk ty  na targ, rzr.s 
o ro  nań bom bę, k tóra zabiła 4 A rabów  
raz ran iła  18, R anny został rów nież polis 
jaist brytyjski. N a  miejsce pvy \by ły  samos 
aody z policją i wojskiem , k tóre rozpros 
vlo tłum . W zw iązku z zamachem arcsz= 

rw ano 5 Żt, clów i jedną Żydów kę. W szyst 
ie strategicznie w ażniejsze pozycje w mies

ścic zostały  obsadzone przez w ojsko. O d : 
działy w ojska uzbro jone  w granaty  pa tro lu  
ją  ulice dzielnicy żydow skiej, b y  uniemoż* 
iiwić akty odw etu ze strony  A rabów . W  
mieście zaostrzono  stan w yjątkow y.

D o K aify  p rzyby ł k rążow nik  „R eptdse", 
by zluzow ać krążow nik „Em erald", k tó ry  
udaje  się obecnie w  dalszą dogę a o  Indii 
w schodnich. O ddzia ły  m arynarzy pa tro lu ją  
ITaifę.

W  A m m aiue, w  T ransjo rdan ii proklas 
m ow ano dziś strajk  generalny jako w yraz 
w spółczucia dla o fiar onegdajszych zajść 
■w H aifie.

— X —

dochinach francuskich rosną nastroje 
antyjapońskie, tolerowane przez tran 
cuskie władze komrmalne. Dziennik 
pisze w związku z ostatnimi manew1 
rami morskimi i nową organizacja 
łrancuskicn sił zbroinych powietrz1 
nych w Imdochinach, że Francja mia1 
ła zaoroponować W . Brytanii i Sta
nom Zjednoczonym zatokę Camrai, 
na bazę morską dla azjatyckich flot 
opu mocarstw anglosaskich. Dzień1 
i,*k uskarża się ponadto na złe trak1 
kiw aniO D yw ateii japońskich, żarnie 
szkuiacych w Tndechimach przez wła 
dze francuskie, i twierdzi, że Francja 
zajmuie stanowisko wrogie wobec 
Japonii, co nie jest uzasadnione, po1 
nitważ Japonia nie żywi żadnych za1 
n.iarów terytorialnych w stosuku do 
Indochin. W  konkluzji dziennik d o 
maga się wst-zvmanla pomocy fran* 
suskiej dla Chin oraz obalenia ceł 
prohibicyjnych na towary japońskie, 
czyniąc zarazem aluzję, że ewent. oh1 
rona Indochin byłaby sprawa bardzo 
trudną.

— X —
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Ssmslit meiniEŁiil cel terjtiiF.ua
Litwy

K ow no PA T. W czoraj w ylądow ał na 
tery torium  Litwy w  oklicach D atnow a uz»

; c ro jony  wojskowy' sam olot niemiecki. Lot» 
tiik ośw iadczył, że musiał lądow ać z powo*

! du  zbłądzenia i z b raku  paliwa.

SlIE Ijtarjf 53 IiS EKiliHlEl
w Czechosłowacji — w jesieni

i . ,, . )
Praga PA T. W edług aoniesień  dzienm  

ków w gminach, w  k tórych  w ybory  gminu*- 
nie o d b y ły  się w  m aju  i czerw cu z powo* 
<lu epidem ii pryszczycy, lub  też z pow odu 
nie upłynięcia kadencji dotychczasowych 
rad gm innych, now e w ybory  odbędą  się w 
jesieni, p raw dopodobn ie  n a  początku p a ź 
dziernika.

D y g n i t a r z e  ł o w i e c c y  n a  e s e l e  

b u n ć y  s p e k u l a n t ó w

♦
•-♦#■w«

f a f e r y Ł i

♦
Z 
♦
♦  
*

♦  
*  
♦  
♦
♦  4> 
♦  
♦  
♦
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

*
*
♦
*w

SŁOJE KONSERWOWE
G W A R A N T O W A N E

.U JŚC IE
d a w n i e j  F r i e d r i c h  S i e m e n s  

— —  N A J T A N I E J  ««—
J .  D  I  F  1> I ?  g ra łtó w , S ig w sk a  2 0

M oskw a PA T. „Izw iestia“ naw ołując do 
zaprow adzenia  po rządku  w  han d lu  oświads 
czają, że tow arów  pierw szej po trzeby  jest 
w brćd , a nie dochodzą one do  konsum enta 
dlatego, że sieć handlow a jest źle zorgank  
zow ana. Sieć sklepów  naw et w takich miar 
stach jak  M oskwa, Leningrad, C harków  i 
ic. jest źle rozplanow ana. W  centrum  mias 
ta sklepów  jest za dużo , a na peryferiach 

v dzielnicach robotn iczych  b rak . B rudne i

K ? a  p s p i e r a t i n i i e i i  
C sa i

Paryż A gencja LIavasa kom unikuje, że 
w zw iązku z aferą „C saj“ aresztow ano w 
N icei dok to ra  F arrau t, podejrzanego o 
szm uglow anie b ron i z W ioch do Francji o* 
raz utrzym yw anie stosunków  z pew nym  
konsulem  zagranicznym  w Nicei.

Jak  z pow yższej depeszy w ynika nici 
spisku afery  „G saj“ prow adzą poza N iem i 
carni rów nież do  W łoch. F ak t me wymaga 
kom entarzy!

zakurzone w itr /n y , puste a lbo  zaw alone 
sezonow ym i tow aram i półki, nieuprzejm y 
sprzedaw ca — piszą „Izw ietia ‘ — o to  cha*- 
rakterystyczne cechy znacznej liczby skleć 
pów. W  różnych  okolicach kraju  m ożna 
spotkać liczne sklepy, gdzie b rak  jest takiih  
tow arów , jak  cukier, m ąlt^  zapałki itp. W  
upalne dni, jak  podkreślają „Izw iestia“ o= 
raz inne dzienniki sowieckie — zabrakło  w  
M oskw ie i innych  m iastach napojów  chlo« 
ćzących.

Tako rezu ltat niedostatecznej produkcji 
artykułów  pierwszej po trzeby  i złej organie 
zacji aparatu handlow ego, szerzy się spee 
kulacja, jak  donosi kijowsid koresponden t 
„P raw dy" zastępca dyrektora kijow skiej ob 
w odow ej organizacji handlow ej, niejaki Bro 
n iepolski zorganizow ał p ośród  pracownie 
ków  hanulow ych, w śród  k tórych  nie brak 
d j rektorów  sklepów , bandę spekulantów , 
skupując po  m iastach tow ary  i sprzedając 
je na prow incji z dużym i zarobkam i. W' tę 
aterę spekulacy jną zam ieszany jest rów nież 
dyrek to r organizacii handlow ej obw odu kie 
jow skieo Pustow ojtow .

■
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W' gmachu Sejmu marszałek Słac 
w ek zwołał posiedzenie przewodni' 
czących i sekietarzy poselskich grup 
reg.onalnych. Przedmiotem obiad te 
go zebrania były prace sejmu na nai 
t  liższych posiedzeniach.

Podczas wstępnego przemówiena 
marszałek Sławek poruszvł sprawę 
ordynacji wyborczej, wyrażając po5 
glad, że nie można oceniać wad i za' J 
let obowiązującej ordynacji na zasa5 
dzie jednorazowej praktyki. Zda' 
niem marszałka Sławka powinno się 
jeszcze raz wyb- rar na Dod.sławie 
ordynacji z r. 1935 r. i dopiero po 
tym drugim doświadczeniu przystą' 
pić do rzeczowej oceny i ewentuah 
nej naprawy obowiązującej ordynac 
p wyborczej.

W  trakcie dyskusji stanowisko 
rwoje pułk. Sławek szczegółowo wy 
jaśni* i stwierdził, że nawet obecnie 
nie jest przeciwnikiem omawiania 
wad ordynacji, byle dyskusja była 
rzeczowa. Nie może się zgodzić z 
.krytyką tych osób, któie występu' 
ją przeciwko ordynacy wyborczy w 
sposob bezwzględny i „pryncipiab 
ny"-Obecm na zebraniu odnieśli wra' 
zenie, że marszałek Sławek nie bę5 
dzie stawiał przeszkód, aby już na 
naibliż&zej sesji zw yczajnej rozpo: 
częła się dyskusja nad zmianą ordy= 
nacji wyborczej.

To oświadczenie marszałka Sław' 
ka, zarówno jak i sprostowanie po1 
głosek, że me zamierza on przystą
pić do organi :acji nowego obozu, 
czy też jakieis „Polskiej Organiza5 
c  Społecznej" rzuca ciekawe świa5 
tło na niebywały harmider, jaki do*

Paryż (ai). Znany publicysta ra5 
dykalny, Albert Bayet umieszcza w 
czołowan piśnue radykaiow „Oeu5 
vre“ artykuł pod znamiennym tytu ' 
łem „Front ludowy będzie żył“. 
A rtykuł ten nabiera specjalnej wagi 
w związku z znanymi „rewelac.ami" 
prasy prawicowei o tvm, że front lue 
dovrsj się skończył, ze radykałow.e 
nie chcą dalszej współpracy ze stron 
metwanu ludowymi i t. d.

Bayet stwierdza, że zadaniem fron 
tu ludowego było wstrzymanie o= 
fenzywy faszyzmu we Francji i za* 
danie to udało mu sie speinić całko5 
wide. Publicysta radykalny zdaie 
sobie sprawę, jak pisze, z niebezpie5 
czeństwa dalszych wystąpień faszy5 
stowskich. niemniej zaznicza, że 
pierwrsza potyczka została bezapela' 
cy nie wygrana przez lewice.

Niemniejszą uwagę przypisuje Ba 
yet programowi ekonomiczno ' spo* 
łezznemu frontu ludowego, który 
w drwi1- becnei jest jeszcze dalek 
od ostatecznej realizacji, trudności 
jednak pochodzą z tego, że w chwili 
jednoczenia się przeciw faszyzmowi 
poszczególne partie niezbyt leszcze 
dokładnie przesłudiowały kwestie 
gospodarcze.

Hitleryzm pracuje
dla przemysłu chemicznego

Berlin. Przem ysł chemiczny nie
miecki, k tór" w pierwszej linii p ra
cuje na cele wojenne, notuje w 
ostatnich latach zwiększone zyski 
o 50 proc. Pizeciętny czysty zysk 
w latach 1933/34 wynosił 3,5 proc. 
kapitału akcyjnego. W  latach 1934/35 
już 5,1 proc., w latach 1935, 1936 
aż 5.2 proc.

koła nowego marszałka sejmu roz’ 
poczęły pisma obsramicze ze „Sło= 
weir." wileńskim na czele.

świetnie zresztą określił rolę po5 
lityczną nikłych erunek obszarui' 
czych sam red. Cat w swych „notat' 
kach polemicznych" z dn. 8 lipca, w 
których, tłomacząc się gęsto przed 
jakimś „znakomitym" p. Łochtinem 
z „Głosu Narodowego1', oczywiście 
endeckiego, tak pisze:

„jest między .larru wielka róż5 
nica. M y jesteśmy widzam , ob6 
serw atorami, kibicami. Pan iest

Ostatnio zakończone zostały roz
mowy polsko- niemieckie w sprawie 
polskich i niemieckich podręczników 
szkolnych, Rozinuwy, które objęły 
na wstępie podręczniki do nauki 
historii, używane w obu państwach, 
miały na celu usunięcie z podręcz
ników zwrotów, mogących obrażać 
i poniżać stionę drugą lub prowo 
kować jej uczucia narodowe

W  związku z powyższym warto 
podkreślić, że mniej więcej rok temu 
analogiczną uchwałę powzięła kon
ferencja francusko-niemiecka w od
niesieniu do spraw, dotyczących 
stosunków wzajemnych Francji i 
Niemiec w przeszłości. Uchwała ta 
nie weszła jednak w życie ze wzglę
du na wycofanie się z całej tej kul
turalnej akcji pacyfikacyjnej dele
gatów niemieckich.

Najbli iszym zadaniem frontu lu5 
dowego jest znalezienie środków do 
dalszych reform społecznych, jest 
walka z paradoksalną sytuacją, że

!
5 Q ? 1 3 H q _ Z E B O l l )

bieda ludności i państwa może ist5 
nieć w- w eku  Bogactwa.

WTońcu stwierdza Boyet. że og5 
romne masy ludowe we Francji są za 
frontem ludowym, są za postępem, 
wobec czego front ludowy będzie 
tył.

ło się dnia 6 hm. przy bardzo ,:cznej 
frekwencji ogólne zebranie członków 
warszawskiego skupienia „Zarze5 
v la“. Ziawili się m. in. prezes Heh 
czyńsl i, minister Ulrych, posłowie 
Waszkiewicz i Wojciechowski. Po 
wysłuchaniu sprawozdania oraz bar5 
dzo szczegółowego omówienia osia' 
tmch faktów, jakie miały miejsce na 
terenie „Zarzewia", zebrani jednogło 
śnie uchwalili pełne zaufanie dla za
rządu głównego, dalei że „Zarzewie" 
stanowi zwartą ideowrą orgam::a~ię 
.Dwie następne rezolucje stwierdzają, 
że  „Zarzewie" nie ma nic wspólne^." 
z „Falangą" i grupą „jutra. Pracy", 
isk również z wydanym na Śląsku 
pismem „Szlakiem Zarzewia".

przedstawicielem stionnict wa, któ 
r< go liczebność nakłada na niego 
obowiązek aktywnego uczestnicz 
wa w dziejach państwa*4.
W yznanie niesłychanie szczere i 

jakże prawdziwe. Harmider najwięk 
szy robią kibice. Oczywiście do cza 
su. Z kił icami są dwie metody p c  
stępowania. Jeden more brutalny ale 
bardzo skuteczny, kiedy gracze pop5 
rostu wyrzucają ich za drzwi; drugi 
delikatniejszy — gracze wychodzą, 

pozostawiając hałaśliwych kibiców 
swemu losowi.

w odniesieniu do świeżo zakończo
nych rozmów polsko-niemieck ch w 
tej samej dziedzinie tego rodzaju 
niespodzianka nie będzie miała 
miejsca.

W  chwili obecnej, jeśli chodzi o 
stronę niemiecką, stan rzeczy w o- 
mawianej dziedzinie nie przedstawia 
się rożow o. Opinia dubliczna w Pol
sce miała już niejednokrotnie oka“ 
zję do piętnowania wybryków i 
nonszalancji, z jaką historycy, 
zwłaszcza Niemiec powojennych, 
traktowali spraw y polskie.

W arszaw a. W  dobrze zorientow anych 
stosunkach politycznych kołach stolicy 

i zw racają uwagę, żc bardzo  wiele pogłosek, 
k tóre ostatn io  pojaw iły  się o ko ło  osoby 
M arszałka Sejm u, pu łkow nika Sław ka me 
odpow iada praw dzie, a co najm niej są one 
przedw-czesne. k o ła  te podkreślają , ze M a; 
załek Sławek jeden z najstarszych w sp ó ł

pracow ników  M arszałka Piłsudskiego, na« 
v/ct w stosunku  do najbliższych towar_y» 
szy swoich prac zachow uje milczenie c 
swoich planach. G dy  przystępuje  do  akcji, 
ma ją iuż całkowicie przygotow aną i pcw • 
ną, że nie będzie narażoną na niepowodzeń 
nie. Różnice, o  k tórych się tyle pisze i mó* 
v i,  n igdy nie będzą tej natury , aby  mogły 
spow odow ać istotne konflik ty . C zas będzie 
probieżem , k tóra  z dużych wry tyczny -.li po.- 

lityk i w ew nętrznej Polski okaże się slusz-- 
ną i celową.

M arszałek Sław ek posiada w całym k rv  
ju zdecydow anych zw olenników , niem niej 
nie rozpoczęli oni żadnej akcji orgamzacyj* 
nej celem zm ontow ania w łasnego u grupo*

Przewodniczył poseł Waszkiewicz 
który równocześnie złożył sprawo' 
zdanie. Imieniem skupienia lwów' 
skiego przemawiał poseł dr W ójcie5 
chowski.

Zawieszony w prawach członko
wskich Zarzewiak uniewinniony

W arszawa. Zarząd główny Żarze' 
wiaj ogłasza komunikat, że zawieszo
ny przed niedawnym czasem w pra' 
wach członkowskich p. Stanisław 
Pogda ze śląska, został wyrokiem 
sądu koleżeńskiego uniewinniony. 
Jak się dowiaduj'5 P A. A., w sto* 
sunku do dwóch innych członków 
skupienia śląskiego, zaw iesronych w

W poszukiwaniu za 
„polskim Henleinem”

W rocław . W  niem ieckich kołach  pozo;, 
tających w stosunkach z organizacją Nicm= 
ców Zagranicznych N a ro d o w o -S o c jT  Pars 
tii Pracy N iem iec (hitlerow cy) toczą się na
dał spory  kom u istotnie w inno  być powie* 
rzone ostatecznie kierow nictw a w szystkich 
N iem ców w Polsce, k tó rzy  w tej chwili są 
rozbici na cztery grupy. Dwie, uznające 
św iatopogląd hitlerow ski, a  więc „Młodo* 
N iem cy“ na  czele z W iesnerem  z  B ie lsk i i 
d ruga z senatorem  Hassibachem. Poza tymi 
dw om a pozostają  jeszcze kato licy  i soc> o 
liści N iem cy.

W iesner cieszy się poparciem  sz-ta  
„A uslandorgan isation  N S D A P  — B ohlcgo, 
lecz szanse Wiesnc-ra topn ie ją , poniew aż za 
rzuca się mu, że organizacja młudonitmiec= 
ka jest słabą w  Polsce. Senator H assbacl 
ma trudność , u  szeregu sw oich podwład* 
nych. Stad brak  decyzji, kom u pow ierzyć 
rolę Iłen lein .i w Polsce.

Młodzież chłopska i robotnicza 
szuka wspólnych dróg

Wypowiecie gorlickim odbył się 
wspólny oświatowo - spółdzielczy 
kurs młodzieży z pod znaku PPS. 
(TUR) oraz. chłopskie] młodzieży 
„Znicz" (odpowiednik „Nici").

w ania, mimo, iż n iek tó rzy  p rą  do tego, pra* 
cując bądź to  w  szeregach O. Z. N ., b ą d i 
to  w innych organizacjach społeczno.cos* 
podarczych.

A ktualne  spraw y polityczne, zwłaszcza 
stosunek do  O. Z. N ., nie m ogą przybrać 
takiego charakteru , m im o w ielu istotnych 
równic, aby doprow adziły  do  jakiejkolw iek 
walki, k tó re jby  przew odził M arszałek S!a* 
wek. N aw et elim inacja n iek tórych  wybił* 
nych działaczy, uchodzących za tzw. „SI iw 
kow ców “, jak to m iało miejsce przy  pov» 
staniu  nowej K om endy N aczelnej Zw ią :ku 
Legionistów, nie przyspieszy ani nie spow o 
du je  żadnej rozgryw ki, poniew aż wyjaśnić* 
nie istotnego stosunku d o  w szystkich z a 
gadnień, dotyczących w ew nętrznej polityki 
Polski, nastąpi na innej płaszczyźnie oraz 
we w łaściwym  czasie

Nie będzie wojny
m ów i Norman L)avis
N ow y Jo rk  PA T. Po wyjściu na ląd  w 

N ow ym  Jorku, N orm an Davis ośw iadczył 
dziennikarzom , ze w czasie swego pobytu  
yh E uropie zajm ow ał się w yłącznic londyft* 
ską konferencją czerw onego krzyża. Nor* 
m an D avis zaznaczył, że zdaniem  jego sy* 
tuacja w E uropie polepszyła się znacznie 
od  czasu jego ostatniego p o b y tu  na  sta* 
rym  kontynencie p rzed  6 miesiącami Nie* 
bezpieczeństw o w ybuchu w ojny  bezpośred 
nio nic zagraża — ośw iadczył N orm an  Da* 
■vis — i n ik t nie m ów i o  w ojnie i s*z 
to  działo  w  r. 1914.

prawach członka, postępo-wanie i n u  
jeszcze.

Walny zjazd Zarzewia 
w październiku

Wars2 awa Poseł Waszkiewicz, 
składając sprawozdanie na ogólnym 
zebraniu warszawskiego skupienia 
Zarzewia, zakomunikował, że ogólno 
pols) . tegoroczny zjazd Zarzewia od 
będzie się w październiku b. r

Należy wyrazić przekonanie, że

Front ludowy żyje

Czy chwyt taktyczny

M l  N T

Zarzewie warszawskie przeciwka
„ F a l a n d z e "

Warszawa. M W arszawie odby'

Marszalek Sławek przygotowuje się
do rozgrywki
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l i i n n  k i p i l i i l i  l i m s l i i i t l i t
Zawiadamiam

I szan P. T khjentelę ie  z dułem 
1 VII. bf. przeniosłem swują pra 
eownię. z ulicy łJ-zozowej 17

NA ULICĘ B R Z O Z O  W A 11.
Polecam się nadal łaskawym względom 

J A K Ó  B G R O N W A L D  
i ZflHŁflD HRAHIEGTHA SflmSHIECO
! Telefon Nr 106 07.

Dla całego świata py tan ie : aka
jest sytuacja wewnętrzna Włoch 
faszystowskich, je s t zawsze |ednvm 
z bard/o  istotnych. Dzieje się tak 
przede^wszystkim ze względu na to, 
M  nic gdzieindziej przecież, ale 
właśnie tam powstało pierwsze og
nisko novyoczesnego imjierializrou, 
że właśme stam tąd rozlał się sze
roko po święcie luch faszystowski, 
ruch najciemniejszych i najnieszczęś
liwszych, oszukanych przez garstkę 
dyrygentów już w pierwszym swym 
buntowniczy iii odruchu.

„Za—czy przeciw faszyzmowi” — 
oto jest linia dem arkacyjna i linia 
wadc; Chcemy dzisiaj przedstawić 
czytelnikom naszym te uwagi o sy* 
tuacji wewnętrznej imperium ital
skiego, które anonim, „korespon
dent w łoski”, me tylko niedoktry- 
nalnie wrogo i ale raczej przyjaź
nie nastawiony w stosunku do fa
szyzmu, ogłosił na łamach wie kiego 
o ig a ru  liberałów angielskich, „Man
chester G uardian”.

Od piętnastu lat dyktatura fa
szystowska usiłuje przekroczyć ja 
kieś zakłete koło, a mimoto toczy 
się jedynie w jego granicach. Dziś 
mówóć o rozłupaniu g o 9 Nie. D uś 
odór pesymizmu zawojował i zapa
nował na najwyższych szczeblach 
hierarchii, a najśwńetlejsi w śród fa
szystów na dnie swego zwątpienia 
jedno tylko widzę rozwiązanie: ko
rona, królestw a musi w niedługim 
już czasie przywrócić szereg w'ol- 
ności konstytucyjnych.

Czyż w  takim razie pozycja Duce, 
(wiadomo z filmów' i zdjęć oficjel 
nych : wóelkiego, oklaskami, szalo
nym entuzjazmem witanego Duce— 
i ukrytą w sercach nienawiścią nie
wolników), czy pozycja Duce ni*5 
musi by t dzisiaj kruchą i zdaną na 
fale łaskaw ości losu? Centralizacja 
władzy w Rzymie skończyła się 
wyjałowieniem zupełnym  życia in
telektualnego i duchowego prowón- 
cji- T ragedią reżimu faszystowskie
go est sprzeczność; jaka musiała 
wyłonić się między uprzywilejowa
ną warstw ą, paitią faszystowską a 
nieograniczonością władzy, skupio
ne! w ręku jednostki. Mussolini — 
to ćzłowuek, który wiernych dokoła 
siebie nie znajdzie więcej jak czte
ry czy pięu osób.

Król. W iktor Em anuel w układzie 
sił faszystowskich spełnia ważną 
rolę' łagodzenia konfliktów'. Ale król 
W iktor Emanuel |3iluie baczy, ażeby 
praw a 'korony; ażteby jej preroga
tywy nawet pod dyskusję nie zos
tały poddane I dlatego niespokoj
ny sen musi tmeć Mussolini. Do 
dziś dnia konstytucja włoska ofi
cjalnie cieszy się pełnia, mocy. Dzień 
ted  albo następny może wielkiego 
„wodza’ , dumnego „duce” w' próg 
niski zamienić albo w stopień, za 
którym  szeroko już otworzą się 
wolności konstytucyjne.

Rozumie to dobrze sam Mussolini, 
rozumieją niektóre koła partyjne 
faszystowskie i sądzą, że Duce us- 
tąp.ć będzie musiał rządowi, bezpo
średnio odpowiedzialnemu przed 
partią, że skończy się jego osobista 
dyktatura.

I.-oto korespondent „Manchester 
G uardian", nie wróg a raczej przy
jaciel faszyzmu, z obserw acji sw'yeh 
jeden musi wyciągnąć w niosek: 
„W olność to pierwszy warunek 
-wszelkiego postępu”.

* **
Rozważając przyczyny, dla k tó 

rych faszystowski reżim W łoch 
stanął dziś; przed progiem możli
wości nawrotu haseł wolnościowych, 
z dwu punktów widzenia musimy 
się na me p a trz e ć : albo proces ten 
jest w yrazem  wzmacniania sw'ych 
sił przez lewicowy odłam faszyzmu,

o którym wiemy, że istniał, że 
szczerze wierzył w realizację rzu
conych haseł, tak jak to było z gru
pą hitlerowską, morderczą śmiercią 
obdarzonych przez Hitlera, albo też 
partia faszystowska zamierza do
konać taktycznego manewru, zmu
szona do tego fermentami w spo
łeczeństwie włoskim.

Zważmy w ięc; od paru lat Italia 
zagrożoua jest katastrofą gospodar 
czą. Brak podstawowych elem en
tów pożywienia, wrygłodzenie sze
rokich mas, chwuanie się finansowe 
państwa, nie możność do dziś arna 
orzym am a poważnie,szego zastrzy
ku pieniężnego z zewnątrz, pomimo 
ustawicznego nacisku na W B ryta
nię o pożyczkę, spowodowały nie
zwykłe zaostrzenie wralk klasowych. 
Powta-zające się o tw arte niemal 
bunty, ciągłe strajki znamionowały 
ferm ent wśród proletariatu tak wiel
ki, że koniecznością stało się skie
rowanie go na inne tory'.

Rozładowaniem tych nastrojów' 
miała się stać napaść na Abisynję. 
a potem na Hiszpanie, obok tw o
rzonej równocześnie na gw'ałt fali 
antysem ityzm u jako odtrutki. Ale 
akcje te nie zdołały ani unicestwić,

ani zmniejszyć napięcia w wewnę
trznej sytuacji W łoch. I stąd wdaś 
nie w szeregach zaciężnych obroń
ców system u kapitalistycznego uo 
głosu dochodzi konceocja stworze
nia wentyla bezpieczeństwa w p o 
staci nadania z góry pewnych wol
ności konstytucyjnych, ażeby tą 
drogą odciążyć konflikty wewnę
trzne.

Manewr faszyzmu -włoskiego nie 
jest pierwszym tego rodzaju ma
newrem. W  wielu państwach na pół 
faszystowskich i kryptofaszystow- 
skich taką właśnie taktykę obóz 
reakcyjny stosuje, dążąc w ten spo
sób do umocnienia swych rządów.

Nie należy więc pi zedwcześnie 
cieszyć się z tarć wewnątrz obozu 
faszystowskiego i zbyt pochopnych 
stąd wyciągać wniosków, nie należy 
rowmież łudzić się tymi próbam, 
nawrotu.

Faszyzm, narzędzie do uderzania 
w śwuat pracy w rękach kapitanów 
wielkiego kapitału, tak jak on z 
rzeczywistości społecznej dobrowol
nie n e odejdzie i z prerogatyw  swych 
nie zrezygnuje. Odebrać mu ie 
mo te tylko solidarna walka całego 
świata pracy. Adam Islicki

Walka o pokój
Faryź (ai). Z Londynu donoszą o 

przygotowaniach, czym onjeh w 
związku z mającym się odbvć w 
dniach 22 i 24 lipca w Paryżu Kon
gresem Światowym Pokoju w spra
wie Hiszpanii, Czechosłow acji i 
Cbin.

Z Paryża m i. wyjechała do Lon
dynu liczna delegacja z udziałem 
wszystkich partii postępowych. D e
legację podejmowano hai^zo ser
decznie.

Poza częścią oficjalnie uroczystą 
delegacja francuska przepiowadza 
cały szereg rozmów z czołowymi 
osobistościami Anglii ze świata po 
litycznego, kulturalnego i religijne
go, które zdają sobie coraz bardziej 
sprawę z tego, że spraw a Hiszpa
nii — to sprawa wolności i dem o
kracji całego świata.

Pacyfikacja iii Plłudej Polsce
Melduję posłusznie

Ministerstwo
Pan W ł. M ., n iedoszły  G oebbels z 

B. C .“ tęskni do  polskiego.™ M inisterstw a 
P ropagandy . „„.P ropaganda, pisze p. M. 
Toruje drog** ekspansji ideow ej, kuU nrab 
nej, cyw ilizacyjnej i gospodarczej oraz przy  
go tow aje  pod łoże  p o d  ekspansję politycz
ną". P an  M . chce koniecznie w  sposób  pla« 
now y szerzyć pozytyw ne hasła ideologii 
narodow ei.

Rozumiemy doskonale  tęsknotę panów  
z „A B C “ do „planow ości" w propagandzie 
haseł narodow ych. Panujący  dotychczas 
„chaos" w tej dziedzinie odczuł, jeśli nie 
m ylim y się, dość boleśnie na  swej w łasnej 
skórze jeden  z redaktorów ' „A B C ".

Inaczej ta  rzecz w yglądałaby  gdyby  ist
n iało  takie „m inisterstw o". W tedy  wszyst- 
ko dzieje się w;g p lanu  i jeśli ktoś nawei 
czasem oberw ie, to  zawsze na m ocy rozkas 
zu, zaopatrzonego w  num er i datę. Porząa 
dek  musi być!

Zam iast jednak min. p ropagandy  zapro- 
ponow aiibyśm y stw orzenie min. czy też 
u rzęd u  kon trp ropagandy . P o  p ro s tu  chcies 
libyśm y się dow iedzieć, gdzie, jak i o  ile 
p rzenikają do  nas w pływ y ninisterstw a p ro  
pagandy  II I  Rzeszy. U rząd  tak i m ógłby 
w ydaw ać rów nież własne pism o, w jednym  
e num erów  którego niew ątpliw ie przeczyć 
talibyśm y, fc  takie „A B C " najbezczelniej 
v  świecie czerpie w zory  u  naszego zachód- 
n iego sąsiada. W  iakim  celu i w  czyim in 
teresie — to  już inna  rzecz

D użo  jeszcze ciekaw ych rzeczy przeczyć 
talibyśm y w  piśm ie naszego urzędu  kontrę 
p ropagandy .

W eźm y np. tak i sobie p rosty  przyk ład  
— film .

C hodzim y w szyscy do  lana , a m ało kto 
z nas w ie że dw ie niem ieckie placów ki fil= 
m owe (stanow iące w łasność rządu ) pracują 
w  Polsce z dużym  deficytem , upraw iają 
dum ping, podaia często fałszywie rzekom o 
ii ncuskie pochodzenie film u i p o d  okiem  
rządu  polskiego upraw iają  otw arcie hitlce 
row ską propagandę. D ow odem  tego może 
być fakt że „Indyjski grobow iec" w wersji 
francuskiei nie otrzym a! zezw olenia cenzu
r y  natom iast ten sam film  po  niem iecku 
w yśw ietla się sw obodnie.

Masza ^ o n t o  P , K . O . 
408.727

Propagandy
T ak mniej więcej w yglądałby  jeden ko 

m unikat niestety w yim aginow anego pisma 
naszego u rzędu  kon trp ropagandy .

Ha widowi!!
Niespodziewana śmierć w  sile. wie

ku naczelnego dyrektora Radia, śp, 
Romana Starzyńskiego wysunęła za
gadnienie, dziś nie pozbawione sensu 
politycznego, nominacji nowego naczel
nego dyrektora.W kolach politycznych 
wymieniają trzy kandydatury: b. wice
ministra, obecnego dyrektora „R ekla
my Pocztowej*, p. Siedleckiego, dyr. 
Mieczysława Lepeckiego, znanego po
dróżnika i specjalisty od spraw kolo- 
nizacyjnych oraz red. Tadeusza ka-  
telbacha, dyrektora Biura Filmowego 
PA T , członka Rady Naczelne/ OZN.

Pierwsza kandydatura podobno ju ż  
upadla. P. Siedlecki uchodzi za zw o
lennika pułk. Sławka a pozatem wzbu
dza wiele wątpliwości w kolach legio
nowy ck, jako tzw. „r.zarnomoriec".

Kandydatura kpt M Lepeckiego, 
który je s t delegatem w  Radio z  ra
mienia Prezydium Raay Ministrów  
jest ju ż  poważniejsza. Kpt. Lepecki 
je s t w Polsce nieobecny i sprawa je
go nom1 nacji mógł iby być załatwiona 
dopiero około połowy lipca. Wtajem
niczeni twierdzą , ie  kpt. 1 epeck tak 
jest zaabsorbowany sprawami koloni- 
zacyjnymi, że jest niemal niemożliwe 
aby zechciał te sprawv porzucił na 
rzecz Radia.

Pozostaje wiec kandydatura red 
Katelbacha. Największą wadą tej kan
dydatury je st je j posman polityczny. 
P. Katelbach jest wybitnym napra
wiaczem.

** *
„Cicho”, nkryto" nastąpiła rtomina-

Po ustąpieniu dotychczasowego 
kierownika okręgu poleskiego Zwiąż, 
ku Młodej Polski, p. Żółkiew skiego- 
kierownikiem ma być mianowany 
jeden z czołowych działaczy ZMP, 
terenu poznańskiego. Now'y kierow
nik będzie miał za zadanie „spacy- 
fikować" stosunki w poleskiej Mło
dej Polsce.

cja korespondenta P A T  w Kownie 
Ta ważna placówka, szczególnie w  
obecnych czasaah, została obsadzona 
przez p. Jerzego Diobnika, cztonka 
kanapowej organizacji endecko-sana
cyjnej, która obsiadła przy pomocy 
pos. Miedzińskiego redukcję „Kariera 
Porannego” edoprowadzajac to niesz
częsne pismo do całkowitego upadku.

Jeśli odrzucimy na bok wartość po
lityczną p. Drobnika, to i tak nomi
nacja ta jest najzupełniej nieuzasad- 
niczona. 7. Drobnik nie zna wschodu 
Europy, nigdy się n !m nie intereso
wał. Pozatym kwalifikacje też dosta
tecznie słabe. Ostatnio p Drobnik był 
naczelnikiem o j teki społecznej w  ma
gistracie m Poznania. Dziennikarzem  
nigdy nie był. Zajmował się publicy
styką, ale ta zawsze była pośledniej
szego gatunku Szeregi Stronnictwa 
Narodowego opuścił przed trzema la
ty, łącznie z  Stahlem i Piestrzyńskim.

Nominacja p. Drobnika dowodzi, ie  
wptyw pos. M !edzińskiego na. spraw? 
prasowe je st wprost dominujący.

** *
W  kołach politvcznvch wzbudziła 

dużą sensację ostatnią wiadomość 
że ostatnim, który ma otrzymać krzyż  
Niepodległości za  zasługi położone 
w dziele walki o szkolę polską będzie 
wiceminister sprawiedliwości p. Cheł
moński Nazwiskiem wiceministra 
Chełmońskiego ma być zamknięta li
sta odznaczonych i to zamknięta osta
tecznie.
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P r i e g i ą d  p r a i y

P. Płk, Stawek straszy
„W ieczór Warszawski-4 pisze:

Zagadnienie zaktyw izow ania i zm o 
b ilizow ania tw órczych sił n a rodu  d la  no 
wej pracy nad  odrodzeniem  Polski, jest 
centralną i  najw ażniejszą spraw ą p oh ; 
tyczną do b y  obecnej. Skuteczne rozwią* 
zanie tego zagadnienia, jeśli możliwe 
tylko, na drodze  porozum ienia i po jed ; 
nan ia  narodow ców «pilsudczyków  z opo. ! 
zycyjnym i grupam i narodow ym i, gdyż 
ty lko  takie po jednanie może być w dzi» 
siejszych w arunkach jedyną  podstaw ą 
koncentracją sił w iększości narodu . Wy» 
raźnie piszem y „po jednan ie41, a  n: e kom  
b inazja taktyczna ,czy tak  zw. wzięcie 
za  łeb  jednej strony  przez drugą.

G łów ną przeszkodą praw dziw ego zje 
dnoczenia narodow ego, nie są różnice 
ideow e, lecz trudności na tu ry  m oralnej.
Z  jednej strony utrzymy wanie się bez* 
sensow nych podziałów  „przeszło: cio; 
w ych“, z drugiej, ekskluzyw izm y partyj 
ne po  obu  stronach barykady .

W  obozie p ro iządow ym  ekskluzy* 
wizm ten opiera się na zakorzenionym  
w w ielu mózgach prześw iadczeniu o w y 
łączności zasługi dziejow ej, a co za tym  
idzie i praw a do  rządzenia Polską pił* 
sudcz/ynów.

W  naszym  prześw iadczeniu, najbar* 
dziej typow ym  przedstaw icielem  tego 
k ie runku  jest w łaśnie płk. Sławek, i d la  
tego na  pytanie, k tó ra  z grup obozu  
prorządow ego dojrzab i do przeprowa* 
dzenia zjednoczenia narodu , odpow ia; 
dam y: w każdym  razie nie g rupa płk. 
Sławka.
K oncentracja sił w iększości n a rodu  — to 

dorab ian ie  narodow ego tła sanacyjnem u 
rządow i.

P . p łk . SSaweK natu ra ln ie  n ie  do jrzał 
jeszcze do  przeprow adzenia  ty ch konso li; 
d icy jn y ch  kom binacji — czyli m ów iąc w y 
raźnie, n ie chce zgody z endekam i, licząc 
na w skrzeszenie regionalizm u w Sejm ie i 
kopii B. B. — P. O . S. w  społeczeństwie.

Takie rozw ażania, jak  zacytow ane w y; 
ie j ,  to  d >wód jaskraw y krańcow ego zubo; 
żenią m yśli politycznej w Polsce

Siuchty, gierki i to m o , acyjki kaw iarnia 
ne absorbu ją  bez reszty opin ię publiczną, 
a spraw y najdonioślejsze, najkap ita ln itjsze  
problem y czekają — na lepsze ju iro .

Nie kriycz hop!— 
zanim nie przeskoczysz

W  „K urierze W ileńskim 44 czytam y:
Zapow iedziane p róbne audycje w 

R ozgłośni Baranow ickiej od  dn. .1 lip; 
ca b . r. zwłaszcza w  godzinachr w ieczo; 
row ych, nic m ogły dojść do  skutku z 
pow odu nic w ystarczającej siły elektrow  
n l kolejow ej.

G dybv  puszczono w  ruch apara t na; 
Jaw czy  radiostacji w ieczorem  cal", mia;
.to pozosta łoby  bez św iatła, d latego  

też p ró b y  nadaw ania audycji z Barano* 
wicz zostały  przeniesione na godz. od 
12 do  1 ■ popoł.

E lektrow nia kolejow a w przyśpie; 
szonym  tem pie stara się sprow adzić 
jeszcze jedną dodatkow ą maszynę aże* 
b y  od dn . 1 sierpnia b r um ożliw ić nor; 
malne funkcjonow anie radiostacji.
W /d a je  się nam  rzeczą niew ątpliw ą że 

zapotrzebow anie p rądu  m użna wcześniej 
dok ładn ie  ustalić.

A le w  epoce „radosnej tw órczości14 naj; 
pierw  budu je  się radiostację, nie zapom ina; 
jąc o  szum ni m rozgłoszeniu  tego faktu, 
a później okazuje się, że stacja nie może 
działać, bo... niem a skąd wziąć p rądu  

T o iak, jak  z tą  fab ryką sztucznej weł; 
ny „ lan ita lu44 pod  L o lz ią : K iedy już w y; 
kończono  gm achy i instalacje kosztem  pa; 
ru  m ilionów  złotych, pokazało się, że 
m leko od  naszych krów  nie nadaje się d o  
fabrykacji, ze zw lędu na małą zaw artość 
kazeiny, podstaw ow ego surow ca przy w y
tw arzaniu  sztucznej w ełny.

D obrze  by  było , żeby się wresz„.e 
ki oś zastanow ił nad  tym , jak uniknąć ła; 
k ich  koprom itacji na przyszłość.

Iw.

W  kołach poselskich krąży jmg* 
łoska. że w dniach naj bliższych na* 
leży oczekiwać szeregu interpelacji 
pod adresem rządu na temat nicle* 
galnej sytuacji, w jakiej się znajdu* 
ją niektóre przedsiębiorstwa praso5 
we.

Między innemi ma być zgłoszona 
interpelacja na temat „Kuriera Po5 
rannego". „Kurier Poranny" jest w la 
snością spółki z ograniczona odpj* 
v i-edz ainoscią. Udzialowcam. sa 
prymitywni ludzie, a mianowicie pp. 
inż. Wędziagołęki, adw. Jezierski i 
przemysłowiec Zdzisław Grabski. 
Spółka jest w tej chwili pod bilan* 
sem, mimo wydatnej pomocy, o.rzy* 
mywanej od rządu. Interpelanci chcą 
zapytać, na jakiej zasadz;e pozwala 
sic funkcjonować spółce która no* 
dobno wa elokrotnie już przejadła 
swoje kapitały zakładowe i rezerwo' 
we i stanowi niebezpieczeństwa p i 5 
Miczne oraz na jakmj zasadzie rząd 

I udziela prywatnej spółce bezzwroc* 
nej pomocy finansowej i to v/ “  
sc kości 20.000 zł miesięcznie.

Druga interpelacja ma dotyczyć 
fikcyjnych spółek, które bez żadnej 
działalności c^gną poważne zyski z 
tytułu przywileju nadanego im przez 
władze administracyjne. Chodzi tu 
o warszawską spółkę kolportażowa, 
która swój przywilej — sprzedaż u5 
liczna gazet — sprzedała „Ruchowi" 
za sumę 270.000 zł rocznie.

Spółka ta ma podobno jednego 
urzędnika, który urzęduje raz na 
rok i mało lest znana nawel urzędo* 
wi skarbowemu. W prawdzie spółka 
ta jest kontrolowana, podobno, 
przez wicemarszałka Bogusława Mie 
dzińskiego — ale kontrola ta nie 
może być 'wystarczająca dla urze 
dów skarbowych. Pozatem p. Mie5 
dziński spełnia funkcję kontrolera 
tylko prywatnie.

Fundusz Pracy a polityka
W  związku z uchwaleniem przez 

Sejm 200 milionów kredytu dla Fun 
duszu Pracy, w kołach poselskich o5 
mawiana jest potrzeba szczegółowej

Rajd samolotów angiehfticli
Londyn (PA T ). 4 bryty jskie sam oloty 

w ojskow e dokonały  rekordow ego lo tu  
zbiorow ego. Sam oloty w ystartow ały  wczo
raj o godz 4 rano  z m. C ranvell (Lincoln 
sbire) i dokona ły  lo tu  nad  Belgią, N iem 
cami, W łocham i, Jugosław ią, A lbanią, G re
cją , dalej w  drodze na w schód do tarły  do 
Z atoki Perskiej, po  czym pow róciły  do 
Umailii (Egipt), gdzie pom yślnie wylądo* 
v c!y . T rasa lo tu  w yniosła około  7 tys. ki* 
lom etrów . Sam oloty przebyły  ją w ciągu 
5̂2 godzin, robiąc przeciętnie na godzinę 

216 kilometrów-.

B erlin PA T. D r. A lfred  R osenberg za* 
m itszcza dziś na lam ach „V oelkischer Beo; 
bach te r“ artykuł p. t. „Żydzi — dokąd  ich 
w ysiać44, w  którym  naw iązując do o-Iby; 
w ającej się w  Eviau konferencji w spraw ach 
uchodźców , podkreśla, że sytuacja jest po ; 
w ażna i ze zaradzić jej m ożna jedynie 
przez śm iałą decyzję tych, k tó rzy  są w po* 
s ia d 'm u  olbrzym ich terytoriów . A u to r roz* 
patru jc  ko lejno  wszystkie m ożliwości etni* 
gracji żydow skiej i stw ierdza:

1) Palestyna nie może być b rana pod  
uwagę jako  w ielki o środek  im igracyjny, 
gdyż już obecna liczba Ż ydów  stanowi w 
tvm kra ju  czynnik stałego niepokoju . Przy*

kontroli działalności tego Funduszu: 
Ostatnio bowiem zauważono w +ere 
nie, że szereg funkcjonariuszy Fun5 i 
duszu zajmuje się zbyt energicznie 
,'2z;ałalnośaą polityczną.

Oczywiście, każdy obywatel, a 
więc i urzędnik Funduszu ma prawo 
interesować się pracą polityczną, czv 
społeczną. Nie wolno tylko praco* 
wać politycznie z uszczerbkiem dla 
swych obowiązków, wynikających 
z tvtu.!u pracy w Funduszu. A  już j 
zgoła jest nieprzyzwoicie, kiedy po 
sada państwowa jest fikcja a praca 
partyjna rezczywistosdą. Te meto* 
dy i maniery, kiedyś tak modne, 
muszą być radykalnie wyplenione z 
życia polskiego. I obojętne, czv i 
wchodzą tu w grę interesy partyj cv | 
pozycyjnych, czy takich lub innych 
sektorów. Chodzi tu  o zasadę i o 
zdrowie naszej administracji.

W miastach ży]a ludzie... głupsi
Se mowa komisja samorządowa 

przeprowadziła dziwne operacje na 
projekcie rządowym ordynacji wy* 
borczych do samorządu terytorialne* 
go Najzabawniejsza jest uchwała  ̂
komisji, w  myśl której prawo biew 
ne wyborcze będzie rriał obywatel, 
Jctóry w  mieście przekroczył lOdy j  

rok życia, a na wsi — który przekro
czył 27*my rok swego istnienia.

Z  tego można wyprowadzić jeder 
tylko logiczny wniosek, a mianowi
cie: na wsi, wedle komisji, ludzie 
prędzej dojrzewają i prędzej docho* i 
dzą do rozumu niż w miastach.

Inne poprawki komisji odzr.a* 
czaia się podobnymi zaletami.

W ogóle trzeba przyznać, że więk
szość panów posłów zdecydowała 
sic traktować swoje posłowanie ja*

Burmistrz Rotterdamu
w Gdyni

G dynia  PA T. Dziś p rzybył do  G dyni 
burm istrz miasta R otterdam u d r D rooglee; 
vcr L ortuyn w tow arzystw ie prezesa R ady 
P ortu  D róg W odnych w G dańsku  d r  N e; 
derbrag ta . Po  złożeniu w izyty w urzędzie 
m orskim , goście zw iedzili w  tow arzystw ie 

I dy rek to ra  U rzędu  M orskiego inż. Łę; 
gow skiego port i m iasto. B urm istrz R otter; 
daniu okazyw ał szczególne zainteresować 
nie rozw ojem  G dyni, w yrażając się t  
w ielkim uznaniem  o postępach rozbudow y 
p o rtu  i miasta.

Poznań (tel.) W czoraj nastąpiły  w dw óch 
rróżnych punktach  miasta dw a vz buchy w

p. Rosenberga
d u so w c  zw iększen ie  im ig racji m o g ło b y  
m ieć k a ta s tro fa ln e  n astęp s tw a.

2) Ż adne z państw- nie jest w m ożności 
przyjęcia u siebie Ż ydów  europejskich.

3) N ależy więc znaleźć tery torium  jed* 
nolite i niezam ieszkałe jeszcze przez euro 
pelczyków . W  swoim czasie, gdę Palestyna 
jeszcze nie w chodziła w  grę, zagadnienie j 
U gandy  było  przez czas dłuższy pow ażnie 
dyskutow ane. D laczego by  więc nie wziąć 
ponow nie pod  uwagę jednego z wielkich 
obszarów  afrykańskich  dla, dania Ż y d jm  
irożliw-ości tw órczej i autonom icznej odbu* 
dc wy?

—  X  —

k o  już ostatnie v,r .swej karier je poł> 
tycznej.

Dztwne„..
Ministerstwo spraw wewnętrz 

nych. oczywiście na życzenie uL 
W ierzbowej, odebrało debit pccrtc ' 
wy w Polsce biuietyrowi znanej i 
wielkiej infcrmacy jnej agencji ame* 
rykańskirj „United Press". Doty* 
czy to biuletynu niemieckiego, wy* 
danego przez pododział Derhńsk tes 
aj ncji.

Renres;a ta nie wzbudziłaby w 
świecie dziennikarskim większego 
zainteresowania, gdyby nie pewna 
okoliczność. Oto warszawskim ko* 
respondentem beihńsŁiego pod 
odziału jest dziennikarz polski, czło 
flek i to wybitny redakcji rółurze* 
dowej ajencti „Iskra", cieszacei się 
pełnym zaufaniem rządu i obozu 
rządzącego.

Logiczme rozumiejąc, możnaby 
przypuszczać, że wiadomości o Pol* 
sce podawane w berlińskim b ułety* 
nie amerykańskiej ajencji sa jeśli me 
redagowane, to przynajmniej ken* 
trolowane przez „Iskrę". \X idocznie 
jednak tak nie jest, skoro ulegaj? 
konfiskacie polskiej. Ciekawe, ale i 
dziwne...

Na marginesie

Heniem prem iera
(k) W e wczorajszym biuletynie 

P t\. T . zauważyliśmy następującą 
w iadom ość:

Pi ag a  (PAT). Sndec o -  iiiem kcki 
dziennik .D ie Zelt44 donosi, ż t  ro mo* 
w> między prein ieiem  Hodżą i pełno- 
m .'cnivatn' p rem iera  Henleina. odby
w ały się rów nież we w to tek  i śre ię  
P rzedm iotem  rozm ów  był> p ropozycje 
złożone przez p a itię  sudecko-niem iec- 
bą rządow i czechosłow ack emu. Dzien
nik dodaje, że w naradach  tycłi n ie  
zaznać yi się w końcu ub ieg łego  ty 
godnia żaden  w idoczny postęp .

Rozmow y prem iera Hodży 7. pre
mierem Henleinem... Jakiniżeto p re
mierem jest Heniem? Rorumiemy 
pobożne żyesema P -‘V  r.-icznej, 
która zapewne życzyłaby pujiet-orp 
autonomii i widziałyby ehetnie H eu 
leina na stanowisku prerm era.. Ale 
pocieszmy P. A. r.-icznt, że jej 
gorące życzenia nie maje widokow 
powodzen:a . . Swoją drogą, jak 
dobrze poinformowany ni je st fa s k ż  
korespon Jent naszej oficjalaej a- 
gencji. Pogratulować!

i skrzynce kab li elektrycznych. Pierwszy wy
padek  w ydarzył się na placu  katedralnym , 

. a spov-oJow any został w biciem przez rew 
j Lotników  pracujących przy  u k ład ’n iu  cho; 
j clników, palika żelaznego w kabel elek;

try cz ry  o napięcu 440 volt. W skutek po» 
I w stalcgo krótkiego spięcia nastąpił w ybuch 

w skrzyni kablow ej, oddalonej o 40 mtr 
od miejsca uszkodzenia kabla. Siłą wybu» 
chu w yrzucona została na w ysokość 1 -go 
piętra g ruba  p ły ta  kam ienna, przykryw ają; 
ca skrzynię kablow ą, i rozpadła się w  ka; 
wałki. B ezpośrednio  po eksplozji buchnę; 
ły z ziemi płom ienie, k tóre ugasiła Straż 
Pożarna. W  następstw ie uszkodzenia kabla 
sąsiednie ulice zostały  pozbaw ione dop ly ; 
w u prądu.

P odobny  -wypadek w ydarzył się w p a ię  
godzin  później p rzy  narożn iku  ul. Kraszew 
jakiego i Słow ackiego. W skutek  w ybuchu 
w skrzynce kabli przechodząca tam tędy 
kobieta doznała  obrażeń i okaleczenia nóg. 
t r z y  czyny drugiego w ybuchu dotychczas 
nic stw ierdzono.

 oOOOo  ------

Gdzie wysłać żydów?
RozmyślarTe

Tragiczne eksplozje w Poznaniu



KRAKOWSKI KURIER W IECZORNY S

LIPIEC H

9sobola

WAŻ h  NUMEkY 
TELEI oNIC/NE
Su aż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98
Poczt, biuro icc. 14300 
Centr. międzytn 37 
lnformior telel. 137-06 
Biuro napr. tclei. 150-50 
lnzormaior Kol 121-u8 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elentr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie iat. l t  1-11,

KALENDARZ NZYM. - KA OUCKI
Sobota Weroniki

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY
Przew idyw any przebieg pogody  w dniu  

9 b. m.
W  całym  k ra ju  pogoda słoneczna i bar* 

dzo ciepła przy  słabych w iatrach zm iennych 
z przew aga kierunków  południow ych. \Vi* 
dri.ilność dobra.

1 eatr
2  TEA TP.U  M . IM . J. SŁ O W A C K IE G O

Dziś w sobotę po  cenach najm zszvch 
sztuka G . B. S h aw a  „Profesja Pani War* 
re n “ w opracow aniu  scenicznym  dyr. K. 
Frycza z T . Suchecką, J. W crnicz, K Fas 
bisialuem , J. Kaliszewskim, W . M acherskim 
i R W iońskim .

W  poniedziałek , p o  cenach zn iżonyAi 
k r media L. E. H ux ley 'a  „W iosenne po* 
rządki" w reżyśen i W. R aaulskiego.

^Gałązka Rozmarynu11 Z . N ow akow skieo 
po raz ostatni

Ju tro , w  niedziele wieczorem , po ce* 
nach najniższych, dana ibędzie po raz 69*ty 
a zarazem ostatni w  bież. sezonie, ciesząca 
się olbrzym im  pow odzeniem  G ałązka roz* 
inarynu" Z N ow akow skiego, w opracowa* 
n iu  scenicznym autora.

Plan przedstaw ień: Sobota  9, V II. ,,'Jio* 
fesja pani W arron" - -  N iedziela 10 VII 
„G ałązka rozm arynu" (po  raz ostatni) — 
Poniedziałek  11 V II. .W iosenne porządki"

Repertuar kin
A D R IA : M iasti w płom ieniach i — Za* 

częło się w pociągu.
A PO L L O : R apsodia 

niel Boone.
A TL A N T IC : U p ió r na  sprzedaż- i — Da* 
D O M  2 G IM E R Z A : O statni akord
l.O P P : Dam a na dw a tygodnie ( jo a n  Craw* 

fo rd ). W ieży milionów  (W alacc B ecty),„ 
PK O M IE N : Ż ó łty  p ira t i — Roiunty.-zay 

pirat. V
STELLA: Książątko (Lubieńska).
S Z T U K A : K apłan M allenard  
U C IE C H A  C złow iek który  żył 2 tazy  
I habły z w ybrzeża.
W A N D A : P rzygody  detektyw a N icka.

Radio
N IE D Z IE L A , 10 LIPCA 1938 r.

8.35 Pogadanka dla ro ln ików : potrzeby 
właściwej organizacji gospodarstw a ro lnego 
wygłosi d r E dw ard Ralski, doc. U . .1. 8.45 
M uzyka. 9.15 ze Lwowa nabożeństw o, po  
nabożeństw ie oko ło  godz. 10.30 muzyka.
11.45 K ultura i sztuka: sprawy teatralne
om owi ]ózef W iśniow ski 12.03 Poranek 
muzyczny. 13.00 Książki m ojego dziecin* 
stwa - szkic literacki G ustaw a Morcinica. 
13.15 M uzyka obiadow a. W ykonaw czy: 
M ała 'orkiestra P. R. pod  dyr. Zdzisław a 
G órzyńskiego, Jan ina Paszkow ska i C hó r 
I'. R. pod  dyr. Stanisława N aw rota. 15.00 
A udycja  dla wsi. 16.30 M iotełki warszaw* 
skie. 18.00 Podw ieczorek w ogrodzie teatru 
w przerw ie około  godz. 18 55: C hw ila Biu* 
ra S tudiów  z W arszaw y, i 0.05 M uzyka
21.00 K ukułka w ileńska p. t. „Dziwiła przy 
goda" — Z otii bohdanow iczow ej. 22.10 Cy 
rulik sewilski.

— X —

Strajk aplikantów adwokackich
Wćżoraj odbył się na terenie ca5 

ł t j  Apelacji krakowskie | strajk ap 
likantów adwokackich, proklamo
wany na znak protestu przeciwko 
zarządzonemu zamknięciu list adwo
kackich. wj Krakowie zebrali się 
strajkujący aplikanc w lokalu 7 v ią  
zku Zawodowego Pracowników TJ* 
myślowych przy ul. Sławkowskiej 6 
hr. zebraniu protestacy inym. Zebra5 
rue zagaił w inreniu komitetu orga
nizacyjnego Mgr. Alfred Landatt. 
Następnie wybrano prezydhtm w 
składzie: D r Romuald Szumski,
Mgr. Alfred Landau, Mgr. Eliasz 
Rubdnsttin i M gr. A. Ehrlich.

Na zebraniu byli obecni i przema5 
wiali wiceprezes p. Bobrowski w 
imieniu Rady klasowych Zw. tzków 
Zawodowych, red. T. Pile w imieniu 
Klubu Demokratycznego oraz komi 
tetu organizacyjnego Stronnictwa 
jDemokratyczn ego w Polsce ob. 
Fischgrund w imieniu Krakowskie5 
go Komitetu Bundu oraz Rady Zyd.

Kropiącą bieło-bielsica
M ii i ln t i ik o  słan ie  snów prsed  

Sądem w Wadow>icacn
W  dniu dziejszym  złożony został w 

Sądzie O kręgow ym  w W adow icach akt o* 
skarżenia P rok u ra tu ry  p rzy  tym Sądzie 
przeciw skazanem u n a  śmierć przez Sąd O* 
kręgow y w K atow icach N ikofo row i Maru* 
szeczce, urodzonem u w roku  1913, w Ko« 
rzeniajs pow iat Jarosław  oraz jego dw om  
tow arzyszom  W ładysław ow i Sparzyńskjc* 
rnu i Józefow i Ż bikow i. Tym  razem  ban* 
d y ta  odpow iadać będzie za  liczne zbrodnie, 
k tó rych  dopuścił się na  terenie wojewódz* 
tw a  krakow skiego i w B ielsku, gdzie do* 
konał na parę dni p rzed ujęciem go nies* 
lychanie bezczelnego napadu  rabunkow ego 
na  Ż ydow ską Spółdzielnię Inw alidzką, |jo* 
łożoną w jednym  z najruchliw szych pi nk* 
tów miasta

Nu rozpraw ę, k tóra  się już w krótce od* 
będzie, w ezwano 36 św iadków  oskarżenia, 
m ających poprzeć zarzuty  postaw ione pod  
sfidirftn.

Ze spraw  miejskich
N a ostatnim  posiedzeniu R ady gm. m. 

iiinh.ka uchw alono poczynić kilka dalszych 
inw cstyeyj m iejskich, w pierw szym  rzę* 
dzie w  Sznitalu Powsz., gdzie daje się od* 
czuwać brak oddziału  położniczego, mie* 
szczącego się dotychczas rarzem z o d d i a* 
łem chirurgicznym . By tem u zapobiec u* 
chw aliła Rada nadbudow ać na gm achu 
szpitalnym  piętro  i zaciągnąć w  tym  ceiu 
bezprocentow ą pożyczkę w U bezpieczalni 
Społ. w  Bielsku w  kw ocie 75 tys. zł. na 
poczer taks szpitalnych, jakie Ubezpieczał* 
n i wpłac„ za sw oich członków  leczących 
się w  szpitalu.

Po przyjęciu do w iadom ości spraw oz* 
dania  z p rzeprow adzonej kw artalnej rewiz* 
ji k a s /  miejskiej w ysuw a p ropozycję  by 
Bielsko dostarczało  m. Białej p rądu  e.ek* 
trdeznego hurtow nie z tym , żc dostawca 
^wybuduje na  w łasny koszt urządzenia po* 
m iarowe. B ielsko m iałoby rów nież udzie* 
lić Białej pożyczki na w ykupno  sieci dek* 
trycznej. W  tym  stanie rzeczy m. Bielsko 
zv. rócilo  -ie o dyrektyw y do  \Vo;e* 
w ództw a zaznaczając rów nocześnie, że kon 
cepcja Białej nie jest do przyjęcia. W  J.al* 
siy iu  ciągu obrad  Rada postanow iła zażą* 
dać sprostow ania z rozliczenia E lektrow ni 
z inw estycji dokonanych  w r. 1937 z sum y 
44.603 zł na  36934. Z  rocznego sprawozca* 
nia elektrow ni w ynika, że obsługuje  ona 
88.128 m ieszkańców , p rodukując rocznie 
12.5 m iliona kw. D ochód b ru tto  w yniósł
2.895.000 ty s .

Z  kolei r. d r G laser zain terpelow ał pre* 
zydium  w  spraw ie gradu grzyw ien który  
spad ł na  m ieszkańców  w zw iązku z rozpo* 
rządzeniem  uprzątnięcia strychów . N a tym 
posiedzenie zam knięto.

Związków Zawodowych i i er es red. 
Al Statter w imieniu Związku Za 
wodowego Pracowników Urrysło5 
wyęh, adwokat Leinkram w imieniu 
Zrzeszenia Pracowników SocntlL- 
tow i red Dr Szumski w imieniu 
Okręgowego Komitetu Robotnicze5 
go PPS., jako jego wiceprezes.

"Wszyscy mówcy złożyli w imienii 
reprezentujących przez siebie zwiaz5 
ków i organizacy), wyrazy sol;dar5 
-mości dla strajkujących aplikantów 
i zapewnili .ch o sympatii i poparciu 
społeczeństwa demokratycznego i 
5 wiata Pracy. "Wielkie "wrażenie na 
zebranych wywołał fakt zwarłego 
wystąpienia elementów demokratyc- 
nych na terenie Krakowa Wszvst- 
kie przemówienia były gorąco okla5 
skiwane, w szczególności w ty-.h 
miejscach, gdzie mówcy nawoływa* 
,li do wzmocnienia szeregów wab. zą- 
ccgo o wolność i praworządność <y  
bozu demokratycznego w rokce, 
który może zapewnić wszystkim o- 
bywatelom dobrobyt i prawo d • 
niezależnego życia.

Z kolei referat o sytuacji aplikan5 
tów wygłosił Mgr. A. Emlich, po : 
czem zebrani uchwalih n a s t ę p u ją c ą  
rezolucję: „My Aplikanci Adwokac- 
<. y Okręgu Sądu Apelacyjnego w

Zwycięski strajk w  firmie
„Rekord**

Trwający od kilku tygodni strajk 
w firmie "R ekord” na Zabłocili zo
stał w dniu wczorajszym zlikwido
wany. Robotnicy uzyskali 15 — 30 
proc. podwyżki poborów. Kilkanaś 
cie punktów uzgodniono. Kilkanaś
cie punktów nieuzgodnionjch od
dano pod aibitraż Inspektora Pracy.

S trajk  z ramienia robotnikow pro
wadził sekretarz okręgowy Zwia.zku 
Metalowców p. Florkow.

H a ta M  kolejey poi t a n i a
(Sa) Na lokalnej linji kolejowej 

Trzebinia-W adowice przez Bolęcim 
1 km od stacji Trzebinia wykoleił 
się wczoraj o godz. 15-tej parowóz 
pociągu kowarowego. Na szczęście 
ofiai w ludziach nie było, mimo, że 
na tej przestrzeni znajdują się ro
botnicy kolejowi zatrudnieni przy 
zmianie szyn. Przyczyną katastrofy 
było najprawdopedobnie słabe przy
mocowanie szyn.

Kionika jaro iławska
Pow iał Jarcitaw iki nowym zagłębiem

N a terenach pryw atnych w giom adach: 
Jodłów ka, R ączyna i Sw iebodna, w pow. 
Jatrosiaw skira, odkry to  w ysoko wartościo* 
wc pok łady  w'ęgla kam iennego, k tó ry  roi* 
nicy eksploatow ali d la w łasnego użytku. 
O statn io  na w spom nianych terenach ba* 
w.ł inżynierr górniczy p. S tanisław  D erecki 
z Katowic, który  dokonał prowizorycz* 
nych badań. W ładze w ydały  nakaz zabez* 
pieczenia tych miejsc, zabraniając .łokony* 
vl tnia poszukiw ań i w ierceń, gdyz jeszcze 
w ciągu bieżącego roku  jedna z większych 
spółek  górnośląskicli zam ierza rozpocząć 
eksploatację węgla.

P onadto  w pobliżu  Jod łów ka znałezio* 
no pok łady  wapienia, których w artość ba* 
da specjalna kom isja. — N a  terenie 
g rom ady O żańsk p rrzeprow adza*się  prób* 
ne w iercenia za naftą.

O ile badania  w spom nianych skarbów  
naturalnych  dadzą pozytyw ne -wyniki, po* 
wiat jarosław  ki stanie się „nowym zagłę* 
biern", k tó reby  przede w szystkim miało 
znaczę ńe pierw szorzędne d la C entralnego 
:Okręgu Przem ysłow ego, do  którego rów* 
rie ż  został w łączony i pow iat jarosław ski

Krakowie zebrani w dniu 3 lipca 
1938 r. w lokalu Związku Zawodo
wego Pracowników Umysłowych w  
Krakowie- ś l u b u j e m y ,  że wespół 
z wszystkimi aDlikantami z całei Pol 
ski będziemy nietracheóarae bronić i 
stać na straży naszych naturalnych 
praw do Życia i Pracy". v

• o • '
Zebranie bardzo licznie obesłana 

nacechowane było powagą i silna, 
niezłomną wolą wytrwania w walca 
o słuszne prawa. Na twarzach tych 
młodych łudzj, któryrr zamknięto 
drogę do zawodu, których kiłknlet" 
ni trud studiów i pracy wniwerz o5 
trucopo — malowało się poczucie 
krzywdy. Cóż mają począć? O to 
nikt się nie zatroszczył. Nie ma od5, 
pcwiedzi. Nic dziwnego, że rozpacz 
wypełnia serca tych ludzi, rwący ćh 
się do pracy, do zawodu, który umi
łowali, a ktorego wykonywać nie 
Jnogą. Tragedia życiowa, która nie 
jednego potrafi złamać.

* « 3 ,

...Totalizm niemiecłi zniósł prawo 
obywatela do wolnej pracy i wolne
go zatrudnienia. — Tak pisał „I K. 
C .“ we wstępnym artykule tego sa5 
mego dnia, gdy aplikanci ślubowali 
uroczyście, że będą bronić niezach' 
wianie i stać na straży ich natural5 
nych praw do życia i pracy.

O pogwałceniu praw jednostki, 
praw do dyspozycji własna p.acą, 
do samostanowienia o własnym za5 
trudnieniu w Niemczech pisał dalej 
„I. K .C“ w tym dniu, gdy aplikan-* 
ci adwokaccy strejkowali o prawo 
samostanowienia o własnym zat-ud5 
rieniu. Dziwny zbieg okohcznośA 
§!fŃ i Idem

BHBBE
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N a ulicy K obierzyńskiej 2 pow stała 
k łó tn ia między robotnikam i Józefem  Luka* 
szkiem a Marisijc-m Syrapanem  la t 18. W  
czasie k łó tn i Sym pan porw ał cegłę i ude* 
rzył nią w  głow ę Łukasika, zadając mu 
r. nęr  ciętą. Lekarz pogotow ia udzieli! mu 
pom ocy poczym  pozostaw iono go opiece 
dom ow ej.

- -©Oo~-
N a kradzieże przez otw arte okna jest 

sezon w  całej pełni.
N a ulicy Berka Joselew icza 18 z mie* 

s ik a n ia  H eleny Prager n ieznany sprawca 
skradł ubranie męskie i zegarek męski war* 
tości 236 zł.

Pożar w  fabryce „Boska**
W  fabryce wyrobów żelaznych 

„Bosko” własność Albina Kernera 
przy ul. Wodnej 11 wybuchł pożar 
który się szybko przeniósł na dach 
łabryczny N atychm iast zawezwana 
S traż Pożarną ogień ugasiła. W  cza
sie akcji ratunkow ej straż wyrąbała 
3 m kwadratowe dachu. Ogień po
wstał wskutek zapalenia się motoru 
ropnego.

PI ERWSZORZĘDNY  
NA GÓRNYM ŚLĄSKU
H O T E L

MONOPOL
K A T O W I C E

100 pokoi, wirda, woda bieżą
ca ciepła i zimna, sygnalizacja 
świetlna i telefony we wszyst- 

— kich pokojach — 
Telefon 309-5! i 309-55
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?vł miliona młndzieży wiejskiej szoka pracy
Ukończone ostatnie badania In* 

stytutu Spraw Społecznych, dotyczą 
ee sprawy wchodzenia na rynek pta* 
cy nowych roczników młodziezc, po 
zwoliły stwierdzić co następuje: 

Między rokiem 1936 a 1^40 stop* 
niowo zaczną wchodzie normalne ro*

HiłtiDDS sisuzył się rt rzeki
Czerniowce, Na szosie ze znanej 

stacji klimatycznej na Bukowinie 
Vatra Dorna do Valea V)salui sto
czył się przepełniony pasażeram i 
autobus z wysokiego nasypu da rze- 
'ki Bystrzycy. 30 pasażerów*, po
niosło znaczne obrażenia, a jedno 
dziecko zmarło.'

Zarząd Związku Izb Rzemieni ni* 
rzych, na posiedzeń- u w dn. 5 V II br. 
opracować i wydać w interesie należy 
tej organizacji cechów i związków, 
wzorowy statut branżowego związku 
cecherw (wojewódzkiego, względnie 
cgólnc*państwowegol, proiekt >>pro 
szczonei księgowości i regulaiv\in 
działalności organów i komisji cecho 
wych.

Prace przygotowawcze wykona 
biuro Z. I. R , a ustalenie ostateczne* 
go brzmienia. W g wzorowych sta tu* 
tów, powierzone bedzie specjalnej 
kom i u międzvizbowei, ktoiei oowo 
łarb* Zarząd Z. r R. uchwalił. Za* 
rząd Z. I. R. wyraża pogląd, ie w 
interesie przeprowadzenia racjunal* 
nej organizacu życia rzemieślniczego 
leży, aby bezzwłocznie przystąpić do 
organizowania powiatowych związ* 
ków ććchów, gdyż Zarzad Związku 
Izb upatruje v/ tym spełnienie pos
tulatu oparcia zb rzemieślniczych na 
szerokiej płaszczyźnie społeczne!; że 
powoływanie branżowych związków 
itchów  w realizacji planu należytej 
organizacji rzemiosła zajmuje mićjs* 
ce wtórne, a zatem należę organ*za* 
c*e branżowych związków, w w'ęk* 
szóści zawodów rzemieślniczych, od 
łożyć do czasu kiedy organizacja

czniki powojenne w wieku 18 lat, 
przy czym liczebność młodzieży chiz 
pskiei w tym wieku wzrośnie z 750 
do 42C tys., a Więc o 170 tys. a mło* 
dzieży chłonskiei razem z wie,ską 
bezrolną z niecałych 300 tys. do 5(V* 
tys. NC- porównaniu z tymi Ii zbani* 
n niejsze zmiany na rynku pracy spo 
woduje zwiększony dopływ młodz-e 
ży z mnych grup snołecznych: robot 
niczej do roku 1936 wchodziło po 
75 tys.. a od roku 1^40 wchodzić bę 
dzie p o  125 tys., oraz drobnomicsz* 
crańskiei, które) liczebność wzrośnie 
w tym czasie z 45 do 75 tys.

Problem zatrudnienia młodzieży 
w Polsce nie iest więc — jak w kra* 
lach zachodnich — tylko problemem 
młodzieży robotniczej; jest to przede

powiatowych związków cechów b^‘ 
dzie na ukończeniu; że równolegle 
należy opracować zasady zapewnie* 
nra cechom i związkom cechów od* 
powiednich podstaw finansowych, 
umożliwiających intensywną i celo* 
wą dzi łlalność.

Samotny złodziej
Sam otny złodziej skazany  w  Paryżu

Sąd parysk i skazał dzisiaj na  n a jw y żsw  
w ym iar kary  jednego  z w ybitn iejszych zło
dziei autom obilow ych , k tó ry  zorganizow ał 
sw ój przem ysł w  ten sposob, że posi i Jał 
filie w  6 m iastach Francji, a  skradzione aus 
la  sp rzedaw ał natychm iast nabyw com  na 
podstaw ie z góry  danych ogłoszeń, dono* 
szących, że w ysoki urzędnik  kolon ialny , 
m ianow any do  Indochin , musi sprzedać 
natychm iast now okupione auto . P rzed są> 
dem  dzisiejszym  rozpatryw any  b y ł m ir.. 
jeden  z najciekaw szych w yczynów  owego 
złodzieja, zw anego K arolex G Łclet. k tó ry  
znany  b y ł w  kołach przestępczych r od 
pseudonim em  K arola Łysego. G iselct 
skradł p rzed ministerstwem spraw iedliw ości 
w P aryżu  n a  placu V endom e au to  świeżo 
nabyte  przez m inistra spraw iedliw ości Cham  
pichi i odsprzedał je trzv  dn i później w

mm w H i-n n w im ■iiiwb— a w —

wszystkim zagadnienie młodzieży 
wiejskiej i chłopskie) i bezrolnej. O* 
czywiście z każdego rocznika mło* 
dzieży wiejskiej, wchodzącei na ry* 
nek pracy, część zm jd ire  zatrudnię* 
nie w  warsztatach rolnych, znaczni 
cześć jednak (50 p ro c) każdego ro
cznika będzie zmuszona do poszuki* 
wania pracy poza warsztatem rolnym 
a jeżeli, nie znajdując możliwości ,lo 
te i pracy, pozostanie na wsi, to. stwo 
rzv zjawisko patologiczne bezrobora

W  mies. czerwcu br. odbyły się 
walne zgromadzenia 4*ch Okręgo* 
wych Związków Spółdzielni Rolii* 
czych i Zarobkowo*Gospodarczych 
a mianowic e: w Lublinie. W iinie, 
Krakowie i Łucku. Obok przyięcia 
sprawozdań za ub, czasokres pracy 
oraz planu pracy na rok n a s tę rn ', 
walne zgromadzenia przeprowadziły 
również uzupełr*ające wybory do 
Rad Okręgowych Związków, jak 
również wybrały delegatów na wal
ny zjazd Związku w  Warszawie. W  
dokonanych wyborach dało sie za*

sHuzany w  Paryżu
M arsylii prezydentow i sąd u  apelacyjn  ;ęó 
p W arrain . W ędrów ka au t k tó ra  w yw ołała 
w  swoim czasie żywe poruszenie w  kolach 
sądow nictw a trancuskiego przyczyniła  się 
m m. d o  w ym ierzenia złodziejow i najw yż
szego w ym iaru karę*.

Na granicy polsko-niemieckiej na 
odcinku pod Łagiewnikami Datrol 
polskiej straży granicznej natknął 
się na grupę przemytników składa 
jącą się z pięciu ludzi, którzy nieśli 
ze sobą paczki. Na widok straży 
przem ytnicy rozbiegli się na dwie 
grupy i poczęli uciekać.

Sti aż graniczna wezwała .eh do

■ n r a i w n n n H B B B B B

Sfraszny w padek w gorzelni
W  gorzelni w Granowie w pow, 

nowotymskim w ydarcił się straszny 
wypadek. Trzech robotników weszło 
do olbrzymiego kotła w* celu oczy
szczenia go, czwarty przyświecał 
im lampką elektryczną, Nieoczeki
wanie nastąpiło krótkie spięcie i od 
iskry elektrycznej nastąpiła eksplo
zja gazo a/ nagromadzonych w kotle 
Również zapaliła się masa znajdują
ca się na dnie kotła W szyscy ro
botnicy stanęli w płomieniach. Pło
nących wydobyto z kotła i w stanie 
ciężkim przewieziono ich do szpitala 
w Grodzisku.

obserwować silne wzmocnienie ele 
mentu drobno * rolniczego. wi ęk*
szóści wypadków miejsca ziemian 
zajęli obecnie chłopi. W  ten spo*ól 
[realizuje się powoli postulat sfer 
drobno*rolmczych, by Związek Spól 
dz>ełni Rolniczych i Zarobkowo Go* 
snodarczych posiadał i w swojej dzia 
łałnośc* i w swoich władzach cłiarak 
ter chłopsk.

Nowa seMa w Ameryce
Ag. .E cho” donosi A m erykań

ski psycholog dr. Robinson twierdzi, 
że ludzie mogą rozmawiać z Bogiem. 
Stworzył o d  la podłożu psycholo
gicznym nową religię, którą nazwał 
. Psychiana”. Twórca sekty uparcie 
twierdzi w licznych swych artyku
łach, że za 3 lata dojdzie do takiej 
siły, że będzie w stanie powtórzyć 
wszystkie cuda Zbawiciela. W  New 
Yorku powiodło śię sekciarzowi 
założyć zbór, który liczy podobno 
przeszło 5.000 zwolenników.

poddania się, a gdy nie usłuchali straż 
poczęła strzelać. Jedna z kul trafiła 
Wilhelma Tom anka lat 25, kładąc 
go trupem  na miejscu, druga kula 
trafiła S tefana Kasprzaka .lat 21, 
Trzech innych przemytników ujęto. 
Tow ar wartość, kdku t\ s l ę c y  skon
fiskowano. " 1 ■’

km arginizacja cechów rzemieślniczych

wiejskiego.

Mm zgrom. retMifCii centra! tpóiiiiiilnych

Strzały mgranicy FOiShs-niemiechiej

f e i i p t o n

m dn! w Heikidaili Zach.
Jeśli pogoda dopisze, na niedzielę i  po- 

aledziałek  jed icmy w B eskidy Z achodnie 
-  postanow ienie łapad ło . W yczekujem y ; 
niecierpliw ością kom unikauiw  P. L M., by 
wreszcie usłyszeć- w niedzielv pogoda, w 
poniedziałek  popo łudniu  deszcz. A  ponie
waż ostatn io  zapow iedzi P. 1. M . zazwyczaj 
się spraw dzają, więc przygotow ania do dw u 
dniow ej „w ypraw y11 w .ca łe j pełni.

je s t niedziela, w czesny ranek. N a ulicach 
ric .iczn i przechodnie. , D w orzec M c j tf t t t j ł  
Zm ęczony kolejarz udziela niejasnych in= 
tysęuicji. W reszcie na peron  w pada długi 
--v.il \ ig ezów , chudła posto ju , sygnał i ru« 
szam y do  Bielska. W B ielsku dw orzec roi 
się od wycieczkowiczów. P anie w „tyrol* 
ł-..chfl, p.-.nowie z odsłoniętym i kolanam i. 
W szyscy obładow ani plecakom*, w rękach 
Iz-ki. G w ar, ..aw olyw ania, śmiechy... W  w a
gonach pclno, nadeptyw am a, co chw ila p r /e  
(rrćsznin nzrdou.

N iecierpliwe „w siadać11 konduk to ra , ma? 
ci.ióęcie czerw oną chorągiew ką i jazd? do 
Ż yw ca. Pow oli w jeżdżam y w tenel bielski, 
(.-'emnieje, coraz ciemniej, zupełnie ciemno. 
N agłe pociąg staje R ozbaw iona publiczność 
m ilknie, a p o  chwili, gdy nociąg dalej stoi 
j świateł się nie zapala, zdenerw ow anie co?

raz większe. Jakieś dzieciątko płaczliw ie za-- 
w odzi, m łcda  m atka nie mogąca opanow ać 
nerw ów  uspakaja  bez przekonania, zaraz 
w ybucha spazm atycznym  płaczem, inny pa 
sażer przypom ina sobie w ielkie katastrofy 
kolejow e j uw aża z-, stosow ne w spom nienia 
te głośno opow iadać, k to ś inny  b iad a : nie 
daj Boże, jeszcze n a  nas inny pociąg na?? 
jedzie słowem  nerwy ludziom  odm aw iają 
posłuszeństw a, snuje się najgorsze p rzypu : 
szczenią, jeszcze m inuta, a  w ybuchnie  pa* 
nika, tym bardziej, że duszno, — oddychać 
bardzo  trudno ... N a  szczęście pociąg ruszył 
z miejsca, światło, p łuca  zaczęły pracow ać 
norm alnie... Z ainteresow anie w ielkie, dla* 
czego utkw iliśm y w  tunelu . R ezultatem  e j 
■wych i zainteresow ali stw ierdzenie: św iatła 
n ie m ożna b y ło  zapalić, gdyż... o t całkiem 
poprostu  nie m ożna było... D uszno  by ło  
dlatego, poniew aż u obu  w ylotów  tunelu  
znajdow ały  się lokom otyw y (pierw sza lo* 
kom otvw a prow adziła, d ruga popychał'.), 
dym  z tych parow ozów  w łaśnie powodo* 
w ał tę wysoce duszną atm osferę. Najważ* 
niejsze: a dlaczego stanęliśm y? K tóryś z na 
sażerów  w ciemności uchw ycił za ham uirc 
bezpieczeństw a p lom ba zerw ana, zw ykła 
kolej rzeczy,..

Po tym  badź co bądź niecodziennym  
jirz-“życiu: Żywiec, znów *rzeba przesia
dać i wreszcie Jeleśnia. Przed dworcem 
sznu r furm anek. D ługie targ i: ile do  K or: 
birlow a... Panie, panie, dajcież więcej, koń  
kosztuje, ze dw ie godziny  trzeba  jechać... 
C ena uzgodniona... trzęsiem y się n a  wybo* 
istej drodze... P raw ie p o  nabożeństw ie, rys 
nek w  Jeleśni w ypełn iony , barw n  stroje, 
ciekawe, przeszyw ające spojrzenia W oźnis 
ca oob jaśn ia : o panoczku, p raw da że ład* 
nie, teraz jeszcze m ało ludzi m iastowych, 
ale później to  niczego sóbie, riczego. Gas 
da, wciąż gada. Słońce praży, nacieram y 
: -ę cjłęj&cai i r .c ie  korzystać z d o b ro : 
dziejstw  tej najw iększej na świecie lampy.
7  tego b łogostanu  w yryw a nas głośniejsze 
odezw anie się w oźnicy. S ton 1 Jesteśm y w 
K orblclow ic. Serpentynow ą drogą leśną 
wciąż w górę i w  górę Prześliczne w ideki 
I-rawdziwie ożyw czy zapach lasu. W  wers 
typach leśnych, gdzie słońce nie dociera— 
śnieg. G orąco, koszula p rzy lep iona do p 'e : 
cćw . a tu  śnieg... W  okam gnieniu przy  śnie 
gu, ręce z rozkoszą lepią  kulę... O dporzy- 
nek, jeden  j drugi i Pilsk... Scnronisko Pol* 
skiego Tow arzystw a Tatrzańskiego, b . przy 
zw oite. Zam a G am y nocleg. W spólna sala. 
Po  lOstej w ieczór w zględny „pokój, mimo, 
że w  stosunkow o małym poko ju  w ychrapu 
je swe zmęczenie z 30 osób. M ija noc. W sta 
w aćl Już 5sta Biegiem do  po toku.Z im no '  j 
Prycham y n ib y  m łode źrebaki. Idziem y na 
L ipow ską. W zdłuż granicy polskosczechos

słow ackiej. Pniem y ; p o d  górę, bv  po 
chwili zejść niżej. C o k rok , now y jakże od 
m ienny o d  poprzedniego, k ra jobraz  Z a
patrzeni, >dr} wamy przem ocą o c z y  o d  ’ cu 
dr.ego obrazu  poganian i p rze- nieclcc* 
pi*wego tow arzysza, by le  prędzej, by le  dss 
lej. D oc:eram y do  L ipow skiej, plecaki rzus 
camy na polanę, rozciągam y się, trwam* w 
tezruchu . drzyw raca nas do  rzcczyw is: 
tcści pogłos zbliżającej się burzy . Szvbko  
udajem y się w  dalszą J ro g t.  T ym  razem 
najbliższym  celem jest H ala  B oracza, D ro : 
ga z Lipow ej na Boracza to  jedna z naj* 
piękniejszych jakie kiedykolw iek w idzia
łem. W yrąbana w śród lasu  ścieżka, prow a 
dzi stokiem , ok raża górę. M im o. że bu*va 
tuż, tuż zatrzym ujem y się często, by  po dzi: 
wiać n ieskażone niczem piękno... N ieiichm : 
niliśm y się od  deszczu. P . I. M. m iał słusz* 
ność. N iedziela i poniedziałek  przedpo'ud-- 
niem ładnie, w poniedziałek p opo łudn iu  
deszcz. D opadam y .-.chroniska na B oraczej. 
N ie p o doba  się n a ir to  now ow ybudow ane 
schronisko: b-idynek wprawdzie ładny , ale 
nie harm onizuje z otoczeniem , elegancki, 
om al nie luksusow y pensjonat czy hotel. 
W ew nątrz rozkrzyczany tłum , stro je  wysru* 
kane, five clockowe, rozglądam y się p e w r' 
de gdzieś natrafim y na sm okingi. Zm ykam y 
szybko. W śród  ulew nego deszczu zejście 
do M ilów ki, koleją pow rót.

Takim bvł nasz w eekend w Iipcu pań; 
skiego roku  1938 K. M.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

m

l i a z e ł k a  d l a  J z - e c i

Te, których się nie lubi
2) (Ciąg dalszy).

A jak było z twoim wężem? 
zapvtałam Irenki. kiedy skończy
ła historję jaszczurki.

B)ło to na wakacjach w Oj
cowie —  zaczęła opowiadać, —  
pewnego razu, chłopcy napot
kali węża i zaczęli go kijami 
bić, on zaś napróżno starał się 
uciec i uniknąć ciosów. Pobieg
łam tam i zobaczyłam, źe to 
jest zupełnie nieszkodliwy gatu
nek. Moje wstawiennictwo było
by daremne, chłopców było wię
cej, nie pozostawało mi nic in 
nego, jak podstępem zdobyć wę
ża Zanim się zorientowali do 
czego zmierzam — chwyciłam 
węża — i w nogi. Gromada o- 
burzona pobiegła za mną. Trze
ba było prędko coś obmyśleć, 
by go ocalić. Ruszyłam więc 
prosto ku r^ece, i rzuciłam wę
ża dowrdy. Zobaczyłam, jak roz
winął swe długie ciaio, wzniósł 
szyje ponad fale, a ponieważ 
był jeszcze trochę ogłuszony, 
nie popłynął daleko — umieścił 
się w pobliżu brzegu Zal mi 
było odejść, — kiedy się prze
konałam, że dręczycieli niema,— 
sięgnęłam do wody . wyciągnę
łam wijące się stworzenie. Da- 
lemnie byłoby w tei chwili tłu
maczyć wężowi, źe nie chcę go 
dręczyć. Narazie, łatwe do oswo
jenia stworzenie, wiło się jak o- 
szalałe, rzucało na wszystkie 
strony, usiłując wyrwać mi się z 
ręki. Wreszcie, udało mi się za
winąć go w chusteczkę i w ten 
sposób, zanieść zdobycz do do
mu.

Wąż był bardzo dziki. Był 
piękny, grzbiet i boki — jak 
misterna płaskorzeźba w zielon
kawym bronzie, a od spodu, 
szereg wąskich, poprzecznie u- 
kładaoych tarcz kolom kości sło
niowej Ruchliwa główka i czar
ne oczy. Nazwałam go Arlekin, 
W dużym koszyku usłałam mu 
posłanie i usławiłam miseczkę z 
mleKiem. Z początku nie chciał 
pić przy mnie. Czatował zawsze 
na otworzenie koszyka i jak ty 1- 
ko mógł, wypadał na pokój i 
krył się gdzieś w ciemnym ką
cie Stopniowo jednak oswoił 
się. Już nie rzucał się jak sza
lony do ucieczki, wychoaz;ł  po
woli i pił mleko, nie przerażał 
się na mój widok. Gdy brałam 
go do ręki, nie wyrywał się, 
lecz podnosząc zgrabną główkę 
pełzł powoli, przyglądając mi 
się z zainteresowaniem. Często 
wołałam go po imieniu : zau
ważyłam, że wkrótce reagować 
zaczął na mój głos. Kiedy wra
całam z wakacji, wzięłam Arle
kina do miasta. Z mieszkaniem 
nowym zaznajomił się szybko;

nie trzymałam go już w koszy
ku, chodził swobodnie wszędzie, 
tylko trzeoa było uważać, żeby 
go nie przycisnąć w drzwiach; 
najchętniej przesiadywał Arlekin 
na oknie wśród doniczek. Grzał 
się tam całymi godzinami. O- 
prócz okna miał Arlekin mnóst
wa ulubionych miejsc. Gdziekol
wiek jednak przepełzał czynił to 
tak umiejętnie i zgrabnie, że nig
dy niczego nie strącił, ani nie 
przesunął.

W jakieś 6 tygodni po schwy
taniu znał doskonale swoje imię; 
zawołany podnosił główkę i pa
trzył na mnie bystrymi oczyma 
Często szukał mego towarzystwa, 
a gdy ujrzał siedzącą mnie z 
książką, wspinał się cicnutko i 
układał na moich kolanach, zwi
nięty w kłębek, jak kor. Chcia
łam sprawdzić, czy prawdą jest 
zamiłowanie wężów do muzyk'.

Jednakże próba z fortep;anem 
zawiodła. Arlekin pozostał na 
muzykę fortepianową, najzupeł
niej obojętny. Natomiast gwizda
nie, gra na mandolinie, — wy
wierały na nim silne wrażenie.

Kiedy mu gwizdałam różne 
melodie, Arlekin podnosił głowę.

Lipa
Lipy sypia jasny kwiat 
odurzają słodką wonią.
Sennie, acho pszczoły dzwonią. 
Bujne lato złoci świat.

Słońce smutków zmywa ślad, 
śląc pieszczotę ciepłą dłonią, 
żmudnie, cicho, pszczoły dzwonią 
lipy sypią sło ik i kwiat.

Mały domek
Raz, był sobie mały domek, 
l  ak czerwony jak  z  poziomek. 
I  m iał całkiem białe ściany, 
Jakby wpadły do śmietany,

Domek na wsi byłdalekiej,
Koło cichej jasnej rzeki,
A na górze m iał ten domek 
Mały kom ;n — jak  ogonek.

Bvło chłodno — domek kichał. 
Było ciepło — domek wzdychał. 
Jeśli ktoś przez płot przełaził, 
Domek strasznie się przeraził.

Bo zmartwienia są za płotem ' 
Domek nie chce wiedzieć o tym, 
Tylko dachem czasem kiwa,
I ju ż  nic się nie odzywa.

prostował górną cześć swego 
cługiego ciała i wahając się w 
obie strony, wykonywał coś w 
rodzaju tańca. Obserwując go 
stale, zauważyłam po pewnym 
czasie, zmianę w usposobieniu 
Arlekina. Wąż ociężał nieco, 
stracił apetvt M\ślalam, źe tęs
kni za swobodą. Ale okazało się 
źe powód był inny. Arlekin, za
czął wchodzić w naiciaśniejsze 
miejsca, i a kie tylko można było 
znaleźć; przyciskał się między 
doniczkami, wchodził w szpary 
drzwi i t. d. Pewnego dnia, uj
rzałam go w zagłębieniu koło 
zawias, wyglądał zupełnie jak 
zgnieciony i coś z niego zwisa
ło. W pierwszej chwili byłam 
ząmepokojona, ale okazało się, 
że Arlekin był zdrów i cały, 
tylko pozbył się swojej skóry. 
Po tym zdarzeniu odzyskał ape
tyt, zaczął po dawnemu szu
mieć po całym mieszkaniu, su
ną po dze, wchodząc na
oknai dotrzymująL mj towa- 
rzys ya  przy nauce. czytaniu 
lub innych zajec,ach_______ cdn.

K t o  i g a d n « e
Łamigłówka kriyiowa
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1. Spółgłoska
2. Przyrząd do jedzenia
3. Lotei.a na cel dobroczynny
4. Okres czasu
3. jedna z końcowych liter alfa* eiu
6. Narząd widzenia
7. Tłuszcz jaaalny
8. Część rośliny
9. Spoczynek nocny 

10. I m ię  żeńskie
111 Przysłówek 
12. Samogłoska

Inaczej niedostatek
14. Imię żeńskie
15. Mieszkaniec nieba
16. Inaczej marka
17. Ptak drapieżny.
Litery środkowe dadzą imię \ nazv.fi1 

sko sławnego powieściopisarza.

§iaraJa
C z y  wyprost, czv wspaś 
Zawsze płynie
Czy po Warcie, czy po Dźwmit 
Po Dunajcu czy Noteci 
Co to jest?
Zgadnijci_ dzieci!

Rozwiązania a%,afłeli Nfr S

W izytówki: krawiec, artysta, kupiec. 
Szarada muł

Kwadraty mnginn«

A D A M

D A M  A

A M O R

M A R A

K O N A K

O M E G A

N E R O N

A G O R A

K A N A L

Dobre rozwiązanie zagadek nr. 3 
nadesłał : K. B. Kraków, Poldziu R. 
Kraków, L. L, Kraków, T. M. W ie
liczka, M. L. Lwów, B, G. Kraków.

IJ ś m ie c i l i o i j  s i ę
Kubuś pyta kolegów:
Jak można inaczej nazwać 5 

dm w tygodniu bez wymienienia 
środa, poniedziałek, wtorek, 
czwartek, piątek?

Ogólne milczenie. Nikt nie 
wie. vVięc Kubuś m ó w i:

Pięć dni można nazwać : dzi
siaj, wczoraj, przedwczoraj, jutro, 
pojutrze.

K ą c i k  k o r e s p o n d e n c y j n y

Lala S. ze Lwowa’ Jeśli masz laką 
śliczną i wesołą Żabkę, jak to  opisa
łaś v/ Twoim ostatnim liście, to mo» 
że opowiesz nam jak się z nią ha»
wi-sz? _____

Irka R, z Wiejiczki Napisałaś bar 
dz ładny liścik, a do konkursu waka 
cyinego, możesz w dow ohei formie 
przysłać opowiadania: iako wiersz, 
list, dzienniczek — zostawiam/ to Zł* 
pełnie Tobie

Hanusia M . Krc kóv Nie miałaś 
czasu na długi list, bo byłaś jeszcze 
zajęta szKolą. Obiecujesz, że be ziesz 
zawsze pisać dla „Małego Kuriera ; 
zobaczymy, czy dotrzymasz bietnicy. 
Cieszymy się już z góry na Twoje 
„długie"' listy.

M. R. i A. R. napisały miły liś
cik; cieszę się, że „Mały Kurier" 
uprzyjemnia W am  deszczowe chwi
le w czas e wakacji; może właśnie 
takie chwile użyjecie na napisanie 
czegoś dla „Małego K urjera”?
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Oki.Z>*;na sprzeaaż reklamowych ku
ponów jukua, wełny, jedwabi 
i różnych towarów bławatnych za 
bezcen, iNowootwarta Bławatnia 
okazyjna.

Kraków, Krakowska 6. I. p. front.

K05TIUHY kąpielowe, wyroby try- 
fcoi.arskie, najtaniej zakupisz w F a
bryce Trykotaży, ul. Dietla L. 59

(w podworcu). .

TYLKO „PERŁA- WRLESINSKA 1.
Pram ° kołnierzyka 8 groszy 
Czyszczenie ubrania 3'50 zł. 
Suknie 2 zł.

BELLOT usuwa owło
sienie wraz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zawiera 
z u p e ł n i e  nieszkodli
we składniki.
RAZOL specjalnj* dla 

Pań perfumowany usuw a zoytecz- 
iie owłosienie z rąk, nóg i pach. 
G w arantujem y za skutek. Próoki 
oezpłatne. (W e j ś c i e  przez sień). 

3, SCHONWALD Kraków, Diii.a 51.

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
Jasną. 5. Źurnale modelowe. 

Wykwintne wykonanie.

wytworna rękawiczka — w nowo- 
otwartym  lokalu Jagiellońska 5— 
(róg Szewskiej) -— H elena Kir- 
schowa. — Ceny przystępne.

Fortepian Blutłmer okazja w skła
dzie fortepianów Heleny Smolar
skiej Kraków, Sławkowska 4.

te a tr y  francuskie sa hojnie s t a n c j o n o i w
Olbrzymie subwencje ucnwalone 

zostały przez parlament francuriu 
dla teatrów rządowych w Paryżu i 
na prowincji. Podniesiono dotych
czasowe subwencje o wielkie sumy7. 
Opera Paryska i Opera Komie ma 
miały dotąd 12 milionów i 5 m*!'o* 
nów rocznej subwencji. Powiekszo* 
no subwencję do łącznej sumy7 13 
milionów, co stanowi podwyżkę 14 
milionów dla Oper;7 i 10 milionów7 
i.’lą Onery Komicznej. Subwencje te* 

•• dramatycznego Odeon nod.ri :- 
siono do sumy 3 milionów zamiast 
dawnego rrdłiona i 600 000 frank Sw\

Teatry7 Prowincjonalne, które dotąd 
ctrzymyyyały 1.400.00 fr. subwencji, 
otrzymają obecnie 3.400.000 fr., a 
więc podwyżka subwencji wyprosi 2 
r.: bony franków.

Pobicie rekordu szyboiocowego
Be-ilin. Lotnik niemiecki Flinsch 

pobił nowy rekord lotu szybowco
wego. Po wystartowaniu z lotniska 
w Bremie Flinsch doleciał do Lube
ki, po czym zawróc.ł i wylądował w 
Bremie, przebywając 314 kim.

Międzynarodowy kongres chirurgii
W c w rześniu r. b. odbyć się niiat we 

W ie.driu m iędzynarodow y kongres c h iru r
gii. Kom itet austro.niem ieckr uznał jednak, 
że kongres nie może się odbyć w  mieście.

Goryle piastunkami dzieci
Z nany  angielski podróżn ik  Sir D onald  

Sandham , opisuje m ało znane szczegóły1 z 
życia go ry lów  i szczepu Pigm ejów  z okoa 
lic rzeki O ke, płynącej u  stóp K alahan . 
(Odwieczne dżungle, zam ieszkiw ane przez 
szczep karłów  Pigm ejów  by ły  do  tej po ry  
praw ie że nieznane. O tóż okazuje się, żc 
całe stada gorylów  żyją w bardzo  przykbu (

la
K 0 5 T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 

fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ go l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby

wale niskich cenach, poleca. 
p racownia Trykotaży F E L M A N 

Kraków, Sebastiana 23, 
Uwaga: przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

Wynajem sam orhodów  prywatnych- 
luksusuwych 6 — 7-mio osobowych 
z szoferem. Kraków, Ted. 205 66.

Prezerwatywy gwarantowane tuzin 
Zł 0.90, 1.50,2 50, 3.50, 4 . -  W y
syłka dyskretna. Skład fabryczny 
„Zdmczyk** Kraków, Kalwaryj- 
ska L. 36.

dnej zgodzie z Pigmejami, podczas gdy te 
same goryle w  stosunku  do  m urzynów  od= 
znaczają się niezw ykle wściekłą drap ieżn^ś 
cią. S ir Sandham  podaje, że gdy  ten naró .l 
nom adów  z łukiem  w  ręku poluje ab y  zdo» 
być sobie pożyw ienie, olbrzym ie m ałpy w 

'niezw ykle delikatny  sposób p iastu ją  dzWci 
Pigm ejczyków. Po pow rocie z polow ania 
o trzym ują m ałpy.piastunki w  nagrodę jaja 
s t r u s i e ,  k t ó r e  v  niezwył le kunsztow ny s p o i  

sób przew iercają a następnie 'A-ypijłja ich 
zaw artość. Ja ja  strusie stanow ią przysr. a1- 
c ła  m \lp , za którym i one przepadają. N ic 
więc dziw nego, że k arły  po trafiły  je .wzy.

k tóre  przestało być sto-licą, zaproponow ano 
więc przesunięcie term inu kongresu

O kazało  się jednak, że w ielu .\yyb:trywh 
chirurgów , zam ieszkałych w  A ustralii, A r
gentynie, Chili i N ow ej Z elandii, wvru< 
szy ło  już w  podróż , aby  w  oznaczonym  
term inie p rzybyć na kongres. W obec tego 
zarząd M iędzynarodow ej Federacji C h iru r. 
gicznej postanow ił zw ołać kongres w  ozr.a» 
czonym term inie, lecz w B rukseli. O d b ę 
dzie się w ięc on  w stolicy Belgii w dn: icn 
od  19 d o  22 w rześnia r b .

W  obradach  wezmą udział na jznako . 
mitsi chirurdzy  zarów no państw  pozaeur -- 
pcjskich jak  i europejskich.

U pały w  UzBfbejdzaniB
Moskwa. W  Azerbejdżanie a szcze

gólnie w Baku panują niezwykłe 
upały, tem peratura w cieniu 40 st. 

zw yczaić do  w ykonyw ania delikatnej f j r . l v  1 C., a w słońcu do 62 St. Tak Silnych 
cji „bon d o  dzieci“ za cenę stałego zaojjp upałów  w pierwszej połowie lipca 
tryw ania ich w te przysm aki. nie notowano od lat 80.

Rebelimi p s n f t f t  si? naprzód
Salamanca PAT. W edług komu 

uikatu głównej kwatery, woiska po
wstańcze, działające na froncie Cas* 
fellon na odcinku Tales zajęły miej 
scowość Ałcuida de Vec. N a odcin* 
ku Artana oddziały powstańcze po* 
sunęły się poza zamek Castro i zaję
ły ważne strategiczni wzgórza na

południe od Puntal a następr„e za 
mek Villavie;a.

Lotnictwo powstańcze zbombardr 
wało ub. nocy zakiady amunicyjne 
w San Andrea de Paloma pod Par* 
celoną oraz kilka stacyj kolejowych, 
na których znajdowały się transpor* 
ty materiału wojennego.

LU D W IK  M A aC H O FF

„ B A G N O ’
W PO W IEŚĆ

Kohber wziął torebkę do ręki 1 czekał cierp* 
liwie, az Lo wypiie. Ona zaś, me zwracając uwagi, 
że jego kawa stygnie, chrupała spokoinie ciasteczka, 
rozglądała się na wszystkie strony rając się podzi' 
wiać i zbliżając od czasu do czasu fil'zanke do ust, 
w ypijała iklka kronel, zaznaczając tym znajomość 
form towarzyskich i dobre wychowanie. Lo starała 
się uderzającym zachowaniem, zbyt głośnym mowie* 
miem i wybuchami nieuzasadnionego śmiechu, zwró 
cić uwagę obecnych na siebie, w przekonaniu, że 
fascynująca jej piękność musi każdego oczarować 
i zaintrygować. Kohber stał obok niej jak czarny nie* 
wolnik. W  jednej rec< miał filiżankę, w drugiej ta* 
lerzyk z ciastkami, pod jednym ramieniem jei toreb* 
kę, pod drugim program i rękawiczki. Stał jak figura 
woskowa boiąc poruszyć się. by nie upuścić torebki, 
rozlać kawv i nie ściągnąć na siebie królewskiego 
gn; nwu Lo

— Kohber. odezwał się Otwiercki nie mogąc 
dłużej na to patrzeć, czy mogę ci być usłużny? Dai 
mi torebkę i program, bardzo chętnie potrzymam ci 
nawet talerzyk z ciastkami.

— Ach, to byłoby niezwykle uprzejmie z pań* 
skiej strony, zwróciła się: do n iego panna Hellburg. 
Fńtz jest strasznie nieporadnymi człowiekiem. Patrz 
pan jak on to stoi. Pił pan już kawę?

— Nie jestem zwolennikiem tego napoju, od* 
powiedział, biorąc od Kohbera torebkę i program.

— Rozumiem, pan Rosjanin, ale przy bufecie 
można również i herbatę dostać.

— I to mnie zbytnio nie nęci.
— Ani ciastka?
Kohber wypił teraz szybko swą kawre i stał 

bezradnie, trzymając próżną filiżankę i spodeczki.
— Fntz, możesz człowieka doprowadzić do 

pasji, iry towała sie Lo, czemu stoisz tu jak półgłówek, 
zamiast odnieść filiżankę do bufetu?

— Czekam, aż wypijesz, usprawiedliwia! ,.ę 
się znowu Kohber.

— Zbyteczne, możesz pózmei jeszcze raz 
odnieść.

— Straszne, iakim ten Fritz jest niezdarnym 
człowiekiem, mówiła Lo, gdy Kohber był przy7 bu* 
fecie, jego nieporadność doprowadza mnie do roz* 
paczy. W  domu iest zupełnie to samo. O wszystko 
muszę się troszczyć, o wszystkim pamiętać, gdy ja 
czego:' nie załatwię. nie bywa nigdy* załatwione.

Otwiercki kiwał współczująco głową, wiedząc 
dobrze o tym, że Lo była uosobniemem lenistwa 
i leżąc cały dzień w łóżku, lub na otomanie, dyry* 
gowała Kóhberem iak maszynką, posyłając go dzie* 
sieć razy na kupno każdej drobnostki, o które* sama 
me pamiętała. Zmuszała do gotowania i robienia 
porządków w pnkoiu i to nazywała troszczeniem «ie 
o wspólne gospodarstwo.

— Dobrze, odezwał się Otwiercki, że przynai* 
mmei pani jest tak rezolutna.

Przez ten czas wy7piła Lo swą kawę i schrupała 
ostatnie ciasteczko.

— By łby pan tak dobry7, zwróciła się do niego, 
potrzymać mi chw.leczkę filiżankę i dać mi torebkę’3 
A  gdy jej podał, wyjiefe lusterko i z nonszalancją, 
wycierała twarz puszkiem.

— Ach. odezwała się do Kohbera, który 
w międzyczasie wrócił, byłabym zupełnie zapomniała, 
muszę iaszcze zatelefonować.

— D okąd? — spy7tał Kohber.
— Co za głupie pytanie, oburzyła sit Lo, 

w sprawach zawodowych.
— Zawodowych? Możesz to  również i w do* 

mu załatwić.
— W łaśnie, że nie.
— W  tak'm  razie zejdziemy razem do aparatu 

Jestem ciekawy do jakiej lirmy można o tej porze 
telefonować

— W eź lepiej fihzankę od Otwiercki ego i za* 
nieś ja do bufetu, mów*ła, to jest rozsądniejsze, ani* 
żeli kontrolowanie moich rozmów

Po tych stówach 'biegła szybko po schodach. 
Kohber chciał za nia pobiec.

— Fritz, zawołał Otwiercki, chwytając go za 
rekę, co robisz? To przecież nie ma sensu. Chcesz 
ją naprawdę kontrolować?

— Muszę wiedzieć z Dm ona rozmawia.
— Moi kochany, albo masz do niej zaufanie, 

natenczas niech rozmawia z k;m chce albo zaufania 
tego nie masz, wówczas kontrola także na nic się 
nie przyda.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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